
We Lwowie, — Środa dnia 25. Grudnia 1889. Rok X X V III.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we/Lwowie /. odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. T50 kwartalnie złr. 4'50

Na prowincji i w całej monarchii Anstro- 
m W ęgierskiej:

miesięcznTe złr. 2-— kwartalnie złr. 6’—
Za granicą kwartalnie złr. 7*50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kortczyć nie w środku, 
ecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedynczy kosztuje 10 ot.
za zm ian ę  ad resu  d o p ła c a  się SO centów .

We
Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:

. LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue do Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety KarodowejK.

Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
[)simy Szanownych naszych prenumeratorów 
wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo- 
Bm zależy regularny odbiór naszego pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
'M ies ięczn ie ......................................... złr. 2
K w a r t a l n i e  » 6

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M iesięcznie.................................... złr. 1*50

Porozumiawszy się z administracją pi- 
ima humorystycznego Szczutek, ofiarujemy 
naszym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
mogli za pośrednictwem adm inistracji Gazety 
Narodowej prenumerować Szczutka za po­
łowę ceny, tj.

rocznie zł. 5.—
półrocznie „ 2.50
kwartalnie „ 1.25

Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
również bezpłatnie kalendarz „Huii- 
czanin" z Noworocziiikiem Szczutka na r. 1890.

L w <5 w, dnia 24. grudnia.
Do Wiener Allg. Ztg telegrafowano z Pragi, 

że czeski marszałek krajowy ks. Lobkowic wraz 
z hr. Ryszardem Clam-Marfcinicem i ks. Karolem 
Schwarzenbergiem porozumiewali się z ks. Sehóu- 
burgiem (przywódcą centralistów w Czechach z ku* 
rji dworskiej), i że ks. Schonburg jest gotów roz­
począć układy ugodowe. Doniesienie to nabywa 
wiarogodności, skoro je  główny organ staroczeski 
Hlas Noroda potwierdza;* Według niego inicjaty­
wę podjął właśnie k l. Schonburg i w prezydjum 
Izby posłów zeszli się wieczorem d. 19 bm. Cblu- 
metzky. Plener i ks. Schónburg na narądę z br. 
Taaffem. Narady miały trwać do g. 1 w nccy, 
treść ich jest jednak nieznaną.

Drugi organ staroczeski, Poliiik oświadcza, 
że układy z ks. Scbónburgiem mają obecnie wię­
cej widoków powodzenia, ale są tylko taktycznym 
zwrotem w tym kierunku, aby dotychczasową bier­
ną opozycję sejmową zamienić w czynną. Postano­
wienie to lewicy zostało wywołana nietyle obawą 
koronacji czeskiej, co memorjałera Skardy o zmia­
nę sejmowej ordynacji wyborczej, 
f  Znaczy to , ' że centrałiśei radziby wrócić do 
fcmu czeskiego. Tymczasem pojutrze odbędzie 

J  w C i e p l i c a c h  wiec centralistów, który ma 
[rzybrać szerokie rozmiary. Liczni niemieccy mę- 
|wie zaufania z rozmaitych stron Czech, zapo- 
ledzieli swe przybycie. Mowę powitalną wypowie 

S r .  Sehmeykal, dep  ̂ Plener rozwinie sytuację po­
lity c zn ą , Scbleisinger mówić będzie o kwestji 

szkolnej, dep. Gallwich, o wystawie krajowej, a 
dep. Krzepek o położeniu rolnictwra.

Politik zapewnia na podstawie wiarogodnycb 
informaeyj, że stanowisko namiestnika czeskiego 

t T b u n a jest niezachwiane.
l W wiejskim okręgu wyborczym H artberg 
(w Styrji) został wybrany posłem do Rady pań­
stwa w miejsce ks. L i e c h t e n s t e i n  a. Hagen 

fhofer, właściciel dóbr, należący do stronnictwa 
klerykalnego, wszystkiemi 289 głosami.

Z nad g r a n i c y  p o l s k i e j  na Szląsku od­
bierają Beri. TngeUatt i Voss. Zt. następujące 

^doniesienie: Dotychczas wolno było przebywać
granicę polską za takzwanemi przepustkami, i ba­
wić za ich okazaniem dwa tygodnie w trzymilo- 
ły m  obrębie nadgranicznym. Działo się to na 
f>dstawie dawnej międzynarodowej, do dziś nie- 
piesionej ugody. Raptem zaczęły władze rosyj- 
tie czynić w tej mierze trudności i nie dozwala- 

dłużej za przepustkami przebywać w kraju nad 
Izieó. Kto się z poddanych pruskich do tego nie

stosował, wzywany bywał przed naczelnika powia­
tu, zkąd go po ściągnięciu kilkorublowej kary pie­
niężnej odstawiano za granicę. Na liczne zażalenia 
kupców i innych interesentów szląskicb, przesłane 
do naczelnych władz w Warszawie, wyszło rozpo­
rządzenie, aby za przepustkami, wystawionemi na 
dwa tygodnie, nie przepuszczać nikogo przez gra­
nice, tylko za przepustkami wyraźnie na tydzień 
pobytu brzmiącemi. Interesenci szląscy udali się 
więc pod opiekę władz pruskich, które, za­
pewne dla uniknięcia drażliwych sporów z Rosją, 
rozporządziły, aby się zastosować do wymagań ro­
syjskich, i odtąd przepustki tylko na jednotygo- 
dniowy pobyt w trzymilowym pasie nadgrani­
cznym wydawać. Dzienniki berlińskie wyrażają 
swe" zdziwienie nad niezwykłą uległością władz 
pruskich wobec wymagań, zrywających samowolnie 
dawne umowy.

Corr. de KEst potwierdza, że na etykietach 
papierosów nie wolno używać j ę z y k a  p o l s k i e ­
go, lecz tylko rosyjskiego.

W Warszawie bawili delegaci ministerstwa 
skarbu i wojny, którzy przybyli w celu zapoznania się 
szczegółowo z ustrojem p r o k u  r a t o  r j i  s k a r b o ­
we j  w Królestwie, zamierzone bowiem zostało 
utworzenie w caracie podobuego rodzaju insty­
tucji dla obrony interesów skarbu i władz rzą­
dowych.

Do ros. ministerstwa skarbu wniesiono pro­
jek t ustawy B a n k u  p r z e m y s ł o w e g o ,  ma­
jącego na celu dopomaganie kredytem osobom, 
prowadzącym handel z P e r s j  ą Kapitał Banku 
wynosi 8 miliony rs.

Świet otrzymuje wiadomość z Saratowa, że 
k o l o n i ś c i  n i e m i e c c y  z n a d  W o ł g i ,  
z powodu nieurodzajów tegorocznych, masami 
opuszczają swoje kolonie, szukając w miastach 
zarobku. Przeważna część tych kolonistów włada 
prawie tylko językiem niemieckim, co im znacznie 
utrudnia znalezienie roboty.

Najznaczniejsze n i e m i e c k i e  I z b y  h a u- 
d l o w e  postanowiły upraszać ks. Bismarka o roz­
szerzenie niemieckiej linii na morzu Śródziemnem 
przez ustanowienie subwencjonowanego parowca 
od Brindisi do Saloniki, przez co podnieść się 
może handel Niemiec ze W s c li o d e m.

Jak słychać, rząd niemiecki pozyskał już 
stronnictwo narodowo-Jiberalne dla ustawy prze­
ciw s o c j  a l i s t o m  według przedłożenia rządo­
wego, a specjalnie dla paragrafu, dotyczącego 
wydąleń.

Według nadeszłych do Wiednia doniesień, 
zanosi się we F r a n c j i  na z m i a n ę  g a b i n e t u  
z powodu znużenia obecnego ministerstwa, a nie­
mniej dlatego,, że Tirard stanowczo postanowił 
ustąpić. Gabinet ma za sobą powodzenie wystawy 
i wyborów i chce na tych laurach skończyć. Sko­
rzysta też on z pierwszej sposobności, aby wziąć 
dymisję. Tirard ma zapewnioną prezydenturę w se­
nacie, a Constans gubernatorstwo Algieru, pożą: 
dane ze względu na stan jego zdrowia pod wzglę­
dem klimatycznym. Ministrem rolnictwa i preze­
sem gabinetu będzie Meline (były prezydent Izby 
posłów), Freycinet ma objąć tekę spraw wewnę­
trznych, a jako kandydat na m inistra spraw za­
granicznych wymieniany jest F r. Charmes, cho­
ciaż podnoszą, iż jest jeszcze za młody.

W Paryżu odbyło się zgromadzenie czystej 
prawicy, w której wzięło udział 42 członków. 
Zgromadzenie uchwaliło zerwać ze wszystkimi, 
którzy kompromitują zasady raonarcbiczne. Osta­
tecznie przyjęto nazwę g r u p y  r o j a l i s t y c z n e j .  
Dzienniki konstatują rozdwojenie prawicy.

S e n a t  w ł o s k i  uch w a l i ł . prawie j e dnogło- 
śnie zniesienie ceł dyferencjalnych co do Francji. 
Wszelako nawet sam Crispi nie wierzy, aby ten 
krok Włoch wywarł wrażenie pomyślne we F ran­
cji, jak  to już otwarcie w Izbie posłów przy roz­
prawie nad tym projektem oświadczył.

Rząd portugalski o d p o w i e d z i a ł  na notę 
S a l i s b u r e g o  natychmiast telegraficznie, w tym

rozmyślenia nad 
ę i spra-

"u wypadku 
Reciw wszelkim

samym grzecznym to u i& jak i charakteryzuje notę 
angielską, oświadczył jffinak, że angielskiego poj­
mowania tej sprawy nie może uważać za słuszne, 
gdyż pochodzi od s tro n t interesowanej. Rząd por­
tugalski oczekuje jeszcze dalszych wiadomości i 
wyjaśnień z Mozambiku.

Prasa londyńska odzywa się o zatargu z Por- 
tugalią dość spokojnie. Moming Post, organ Sa­
lisburego. twierdzi, że nieprawdopodobnem jest, 
aby doszło do poważnego konfliktu między Anglią 
i P ortugalia ; Anglia zna swjtfe prawo, ale usza­
nuje drażliwość Portugalczyk#^ chce opinii publi­
cznej w Lizbonie dać czas er 
właściwością sprawy, ufE^ w * 
wiedliwość.

Zdaje się natomiast* Że W 
pragnie się Anglia zabezpieczyć 
możliwym powtórzeniom-^ podobnych zajść, wy­
słała bowiem trzy okręty pancerne do zatoki De- 
lagoa, wysłała też dwie kanonierki, przeznaczone 
do stałego pływania po rjseee Zambezi, a przyspo­
sabia dwie inne, które mają stacjonować na jezio­
rze Nyassa (w południowo-wschodniej Afryce).

Doniesienie angielskie, jakoby cesarz niemiecki 
miał być powołany na sędziego rozjemczego w za­
targu angielsko-portugalskim, zdaje się być bez- 
podstawnem; berlińskim  ̂ sferom politycznym nic 
o tera nie wiadomo.

Jak  z B e l g r a d u  donoszą, komisja budże­
towa skupczyny uchwaliła z własnej inicjatywy 
podwyższyć fundusz dyspozycyjny na 800.000 fran­
ków fje s tto  wybitne wotum ufności dla rządu.

W sobraniu b u ł g a r s k i e m  rozpoczęła się, 
jak wiemy, d. 20. bm. rozprawa budżetowa. Pro­
jekt budżetu wykazał znaczny niedobór, głównie 
z powodu różnych inwestycyj. Dwaj opozycyjni 
posłowie domagali się znacznego zmniejszenia wy­
datków w ministerstwie spraw wewnętrznych. Na 
to odparł prezes gabinetu Stambułów, że ou sam 
byłby za zmniejszeniem wydatków, gdyby sytua­
cja międzynarodowa i wewnętrzna była "inną — 
wśród teraźniejszych okoliczności jest to niemo- 
żliwem. Po takiem wyjaśnieniu, sobranie uchwa­
liło budżet ministerstwa spraw wewnętrznych 
Preliminarz całego budżetu na przyszły rok admi­
nistracyjny wynosi w dochodach 62 milionów fr., 
w wydatkach 80 mil. fr., niedobór wynosi przeto 
18 mil. fr. Czy cały projekt budżetu będzie 
uchwalony, dowiemy się wkrótce, rozprawy budże­
towe skończą się bowiem w tych dniach i sesja 
tegoroczna skończy się prawdopodobnie w terminie 
konstytucją nakazanym, tj. 27. bm.

Wyrok banicyjny republikańskiego rządu 
b r a z y l i j s k i e g o  na ga^arga J)pm Pędra za_-_ 
rządza konfiskatę jegó dóbr* i zabrania członkom 
rodziny cesarskiej przez dwa lata wstępywania 
na ziemie brazylijską. Na banicję skazany" został 
także były m inister prezydent Óuro Preto wraz 
z swoim bratem, a gubernator południowej pro­
wincji Rio Grandę do Sul, p. Silyeira Martins na 
deportację.

Ratujmy się.
Cisza świąteczna i owe uczucia pojedna­

nia i miłości bliźniego, które odzywają się 
tak żywo przy żłóbku Boga-człowieka, zwra­
cają i myśl naszą tem żywiej ku cierpieniom 
nędzy, która już dziś zaglądać zaczyna do 
chat, a groźniej jeszcze na wiosnę się zapo­
wiada.

Nie stójmy przy tem, co uczynił rząd 
i sejm —  wiemy wszyscy, że to za mało 
w obec rozmiarów klęski — starajmy się 
każdy w swoim zakresie, pojedyóczo i w zwią­
zku z sąsiadami i przyjaciółmi ratować się 
wzajemnie i nieść pomoc tej biedzie, której 
grozi zupełny niedostatek, a bodaj czy nie 

i śmierć głodowa.

Gospodarze powiatów naszych, nasze 
Wydziały powiatowe i ich prezesowie, podjąć 
muszą po męsku tę czynuość ratunkową, bez 
której lud nasz wiejski wydanym by został 
na pastwę ostatecznej nędzy i nieludzkiego 
wyzysku. I nie można tu ani chwili ociągsć 
się z ratunkiem — nie można czekać a i 
bieda będzie większą — bo wtedy i ratunek 
stałby się trudniejszym i mniej skutecznym— 
i cierpkość nędzarzy, pozostawionych bez po­
mocy, wgryzłaby się głębiej w ich serca.

ażeby 4ł« dałezej " ra ­
tunkowej zwołać dodatkową sesję sejmu kra­
jowego — lecz myśl ta , jak się zdaje, upadła 
stanowczo. Gazeta urzędowa donosi, że „po 
wyczerpującej rozprawie postanowiono na ra­
zie nie domagać się zwołania sejmu że wzglę­
du, że fundusze ze skarbu państwa i ze skar 
bu krajowego przyznane, uie są jeszcze wy­
czerpane i są do dyspozycyi wydziałów powia­
towych i starostw, i że w tej chwili nie mo­
żna mieć jeszcze pozytywnych podstaw do 
sformułowania wniosk co do dalszej akcji 
pomocniczej, jakaby po wyczerpaniu wspomnia­
nych funduszów okazała się potrzebną*.

Nie potieszającemi są motywa takiego 
postanowienia rządu krajowego. Jeżeli do­
tychczas wyznaczone na ratunek fundusze ni« 
zostały jeszcze przez reprezentacje powiatów 
rozebrane, jeżeli po powiatach nie obliczono 
się jeszcze dokładnie, jakich rozmiarów jest 
klęska i jakiej ona będzie wymagała pomocy,
— jeśli nie zarządzono jeszcze nic. coby 
przynajmniej na razie zapobiegło nadmierne­
mu tępieniu inwentarza rolnego —  to źle. 
to bardzo źle.

Ogólnej recepty ratunkowej dla całego 
kraju nikt nie jest w stanie przepisać — ty l­
ko w ścisłym związku z stosihikami powiato- 
wemi i lokalnemi można obrayśleć najw ła­
ściwsze i najskuteczniejsze środki pomocy. 
Ale z a b r a ć  s i ę  do t e g o  t r z e b a  
w s z y s t k i e m i  s i ł a m i ,  u ż y ć  c a ł e j  
w ł a d z y  i ś r o d k ó w  d z i a ł a n i a ,  k t ó ­
r e  t y l k o  r e p r e z e n t a c j o m  p o w i a ­
t o w y m  s ł u ż ą  do  r o z p o r z ą d z e n i a
— p r a c o w a ć  b e z  w y t c h n i e n i a ,  
a ż e b y  p o ł o ż y ć  t a m ę  s z e r z e n i u  
s i  ę n ę a z y.

Gazeta urzędowa pociesza nas, że spra­
wę niesienia pomocy z tych funduszów, które 
już teraz są do dyspozycji, postanowiono 

możliwie przyspieszyć, utrzymywać nieustan­
ną ewidencję co do stanu rzeczy w powiatach 
nieurodzajem dotkniętych, ażeby we właściwej 
chwili dodatkową akcję ratunkową zainaugu­
rować, wreszcie zasięgnąć jak najspieszniej 
opinii fachowych co do sposobów dostarczania 
paszy in natura tam, gdzie tego największa 
jest potrzeba, a ewentualnie przyjścia w po­
moc przez zakupywanie z wiosną żywego in­
wentarza*.

Trzymamy rząd i Wydział krajowy za 
słowo i będziemy oczekiwali ich energii. Wy 
daje nam się jednak, że charakterem dotych­
czasowego ich działania jest zbyt miękkie po­
jęcie owej „ w ł a ś c i w e j  c h w i l i * ,  w której 
dodatkową akcję pomocniczą wypadnie zai­
naugurować. Chwila ta  jest już d z i ś  daną w 
całej pełni, bo cechą ratunku jest właśnie 
z a p o b i e g a n i e  nędzy, głodowi i nadmier­
nemu tępieniu inwentarza, i gdyby się tylko 
z dalszą pomocą, a raczej z organizowaniem

jej, do wiosny czekało, to byłoby już po nie-
wezssie.

A mamy powód obawiać s i ę , że władze 
nie widząc dość jaskrawo istotnych rozmiarów 
klęski, zechcą działać zbyt powolnie, gdyż 
jeden z apendyksów rządowej prasy radzi po­
niekąd czekać i przenieść główne działanie 
na wiosnę. „Żywi on nadzieję*, że „Wydziały 
powiatowe spełnią to obywatelskie zadanie, 
jakie im niestety! otworzyła tegoroczna bie­
da krajowa*. Pomijamy już owe dwuznaczne 
„uTestetylaClfo&riS^ czy nbolewa
nad tem, iż jest bieda w kraju, czy, że repre­
zentacje powiatowe mają wdzięczne pole do 
działania —  ale nie sądzimy, aby rada, iżby 
rozpoczęto starać się o pożyczki powiatowe i 
gminne w Banku krajowym dla zapobieżenia 
nędzy, była dziś radą odpowiednią.

Z gorącą wdzięcznością przyjmie dziś 
cały kraj wiadomość, że miłościwy monar­
cha, w dalszej troskliwości o dolę naszą, 
rozkazał rozdzielić bezpłatnie pewną ilość 
soli i ropy solnej między dotkniętych klęską 
F.ieurodzaju —  ale nie wątpimy, że i dalej, 
skoro tego twarda konieczność wymaga, przed­
łożoną zostanie cesarzowi przez ministrów 
propozycja, żeby i skarb państwa — ów 
skarb, który się w roku ubiegłym tak obficie 
podatkiem konsumcyjnym z Galicji pożywił 
— pospieszył z dalszą pomocą tej Galicji, 
której lud rolny dla siebie i dla swego 
inwentarza wyczerpuje już środki utrzymania.

I niechaj nas wreszcie nie bałamucą 
półurzędowcy mętną mieszaniną sprawy gło­
dowej ze sprawami politycznemi. Wstrętnym 
zaiste byłby motyw działania, gdyby W y­
działy powiatowe, z pomocy udzielanej lu­
dowi, chciały koć jakiś kapitał polityczny — 
jeszcze wstrętniejszym zaś, gdyby n góry 
oglądać się miano na inne polityczne spra­
wy, skoro idzie x> to, aby uczynić zadość na­
turalnemu obowiązkowi niesienia pomocy do­
tkniętej nędzą ludności. Odtrącamy więc pod­
suwane niegodnie insynuacje, ażeby w akcji 
ratunkowej oglądać się to na sprawę indem- 
nizacyjną, to na inne względy polityczne, i 
stoimy przy tem, że bez względu na wszy­
stko inne, trzeba sumiennie i szczerze podać 
rękę dotkniętemu irędzą Indowi I w tem tylko 
widzieć naczelny swój obowiązek.

Korespondencje „Gaz. Harod."
Wiedeń d. 20. grudnia 1889. 

fGorzdm ctwo. Krochmalnictwo. Cukrownictwo).
T  T. W sprawie g o r z e l n i c t w a .  a ra ­

czej w sprawie środków zaradczych w położeniu 
wytworzonem przez nową ustawę podatkową i 
przepisy wykonawcze, w sferach interesowanych, 
a szerokie to sfery rolnicze i przemysłowe — ruch 
obejmuje coraz szersze koła. Sejmy wszystkie 
interesowane, czeski, morawski, szlązki uchwaliły 
daleko idące rezolucje, domagające się reform 
ustawy we wskazanym wyraźnie kierunku, reformy 
rozporządzeń wykonawczych, ustawy karnej o de­
fraudacjach, dalej co do środków podniesienia 
eksportu itd. Tylko galicyjski sejm zdobył się je­
dynie na żądanie dwóch ankiet. O mało że się 
nieskończyło na żądaniu jednej — i to w Wiedniu.

Reprezentanci gorzelnianego przemysłu w 
Czechach zjechali do Wiednia, obradowali z „cze­
skim klubem* i byli przyjmowani przez komisję 
gorzelnianą Koła polskiego. Ich żądania to : l j  
wlicllteie spirytusu na cele przemysłowe do kon­
tyngentu. co najmniej na dwa la ta ;  2) podwyższe­
nie stopy podatku gorzelń kociołkowych do wyso-
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JSTY ZE WSI.
S E R J A  II.

III.
J e  z u p o i  d. 23. grudnia.

Za dwa dni o mroku zlecą nad ziemię anio- 
o jaśniejących skrzydłach i zaśpiewają wieść 

o dobrej nowinie, głosząc pokój dobrym ludziom, 
a chwałę Bogu na wjsokości. Nie po całej przele­

c ą  Polsce, zatrzymają je granice, w których się 
czas o dni trzynaście spóźnia, a u nas nawet na 

“Podgórzu nie do każdej zajrzą chaty; zlecą do 
^orów, do miast zawitają, ale połowę zagród 
pjskich ominą w swym locie, zapowiadając swe 
pbycie za dni trzynaście. Gdzie zlecą, zgroma- 
rodzinę przy wilijnym stole, do koła obrusa, 

5rym siano pokryto. A gdzie są dzieci w domu, 
£n aniołowie; przyniosą z nieba większą lub 
piejszą choinkę, obwieszoną złotymi owocami, 
cukierkami, ą oświeconą wielobarwnemi świe- 
karai. Dzieci z wielką radością powitają ten cud 

jtywisty, dar przysłany z owego tajemniczego 
|eba, w którym się dzieciątko Jezus wiecznie 
pieje u wiecznie młodej Matuli, i szczere Ho- 
ana za w tó ryje w dziecinnem ‘sercu, owemu Ho- 
nna, które aniołowie, zanucili niegdyś nad mia- 
km Dawidowem, nad Betlehem w Judzkiej ziemi. 

Za-lat kilka dostrzeże braciszek, że to drzew- 
cudowne, to nie. dar aniołów niebieskich, zło- 

skrzydłych, tylko rodziców, i powie siostrzyczce, 
choinka rosła sobie w ziemskim lesie, że ją  

Eąbali zwyczajni leśnicy, że zwyczajne ziemskie 
łoce oblepiono pozłotą, którą można kupić w każ- 
jm  sklepie, a że cukierki i różrobarwne świeczki 

pochodzą z pobliskiej cukierni. I  czar pryśnie i 
uara  przeminie, i pierwsze zwątpienie nastąpiło 
ł  wielkiej w życiu radości. Takich zwątpień fce- 
lie odtąd wiele, a rwać się będzie złota tkanka

cudu, którą omotano lata dziecinne, świat będzie 
się wydawał coraz bardziej trzeźwy, coraz bar­
dziej podległy nieubłaganym prawom, coraz po- 
wszedniejszej prozy. Czego nie uczyni doświadcze­
nie własne, to sprawią różne cudze nauki, powzięte 
z poważnego niby toku wykładu, albo zasłyszane, 
z szyderczych ust szkolnego kolegi; i młodzieniec 
przestanie wierzyć. bv cuda widome i opatrzne 
zrządzenia zmieniały tok powszedni zdarzeń lu­
dzkich, pozna, że w nieb władnie tylko ślepy tok 
praw fizykalnych i zimny rozum obliczający wszyst­
kie tętna ludzkiej namiętności.

W staną tedy smutki w duszy młodzieńczej, 
zawitają do niej dziwne żale za utraconym rajem 
i jakieś tęskne ąarzekania. Ale jednak te smutki 
nie będą bolesnymi, młodzieniec Jub dziewica bę­
dą się niemi raczej pieścić, jako rzeczą jakaś szla­
chetną a piękną, bez którejby 9ie życie wydało 
zbyt pospolitem i rubasznem. Młodzi bywają życia 
ciekawi, i ufni, że sobie w życiu dadzą rade ^ c u ­
dze nieszczęścia nie są dla nich przestrogą, bo 
oni wierzą, że fortuna się będzie im wiecznie 
uśmiechała, i że mają tyle rozumu, iż ominą ka­
żdy trudny szkopuł w życiu. Nie potrzeba im po­
ciech nadziemskich i nie pojmują, by kto miał 
szukać wryższego dobra nad to, które piekifie wi­
dnieje dokoła. Jeśli pragnąjakich religijnych prawd, 
jeśli pozostają przy wierze, której matka ich uczy­
ła, to dla tego, iż nie mogą, uwierzyć, aby po 
tym blasku dziennym miała kiedy dla nich nastą­
pić noc czarna, nicestwa i śm ierci; i za grobem 
będą blaski, będą widne cuda, będzie szczęście, 
do którego każda istota ma prawo niezatarte. A 
jeśli w religii są dogmata ponure, jeśli wieczne 
kary jaw ią sie po za grobem obok wiecznych uciech, 
pragnie młodość o tera zapomnieć. Czasem wyda­
ją  sie te kary tak nieznośnemi, że niedokształco- 
ny młodzieniec całej religii przeczy na to, aby 
tylko nie wierzyć w cześć religii ponurą. A gdy 
słyszy o tem, że uciechy tego świata mają być 
rzeczą marną i niebezpieczną, z oburzeniem od­
wraca się od wiary, jako od ciemnego zabobonu i

wierzy odtąd tylko albo w świat zmysłowy, albo 
w jakieś mrzonki, które sobie sam wymarzył, a 
przezwał nazwą filozofii.

Z czasem rzeczywistość opasuje człowieka 
żelaznym obręczem, coraz mu ciaśniej, coraz mu 
bardziej duszno, coraz mn5ej się spodziewa, czy to 
cudów czy to szczęścia, któreby jego uwolniły z po­
pod powszechnego prawa niepowodzeń i smutków; 
jak w własny rozum, tak i we własne szczęście 
przestaje wierzyć człowiek dojrzały i przewiduje 
raczej niepowodzenia i rozczarowania, jak przy­
szłe chwile spełnionych nadziei. Wie, że życie 
jest twardą, żmudną, nieustanną walką z rzecza­
mi i ludźmi, a przedewszystkiem z ludźmi, że 
wśród niej trzeba wytrwale robić to, czego się 
domaga rozum na doświadczeniu oparty, że wszyst­
ko, co się zrobi wbrew rozumowi, przyniesie r>e- 
wne nieszczęście, ale że i ów rozum nieraz za­
wiedzie, i zaprowadzi w okropną matnię tam, gdzie 
sie spodziewano swobody i radości. A co gorsza i
0 tem dowie się wiek męski, że gdy sie ziści da­
wno pieszczone marzenie, gdy niezwyczajne powo­
dzenie uwieńczy długoletnie i twarde usiłowania, 
trudy nieznośne i ofiary niezliczone, pokaże się że 
marzenia ziszczone szczęściajiie dają. że obietni­
ce miłości albo bogactwa, wolności, albo chwały 
były śmiechu warte i że nic nie zmieni przezna­
czenia człowieka, skazanego na tym tu plane­
cie, na wieczny trud, wieczną walkę i wieczną 
gorycz.

W chwilach, w których walka życia daje 
mężowi, albo niewieście czas do rozmyślań, radzi­
by uwierzyli, iż aniołkowie złotoskrzydli przyniosą 
im znowu złote widome drzewko ziemskiego szczę­
ścia, ale czują, że to marzenia daremne, !  że te­
go nie będzie, i że takie cuda trafiają się tylko 
dzieciom uradowanym złotemi jabłkam i i orzecha­
mi. Ten świat jawu i konieczności nie zmieni sie,
1 chyba tylko poeta, albo <)nalarz. albo muzyk 
przenosząc w świat wymarzony i niemożliwy, da­
dzą sie duszy ucieszyć widokiem tego, co piękne, 
doskonałe i sprawiedliwe, a dla nas odrazu zrozu­

miałe. Szczęście i piękno widnieją gdzieindziej, a 
nie w zmysłowym świecie. Kto szuka pokoju ten 
się z góry zrzeka powodzenia, ten walczy z wła­
sną wolą, chcąc ją  opętać w kajdany i uczynić 
zgodną z nieubłaganą wolą władnącą wszech­
światem; ten idzie w zimny kraj, duchownego 
umartwienia, a w nim czasem ujrzy jaśniejące 
słońce. Gdy przestanie sam siebie i swoich kochać 
nadewszystko, gdy już nie będzie marzył o tem, 
iżby mógł swoję wolę narzucić posłusznemu 
światu, gdy sobie zda sprawę z tego, iż je s t m ar­
ną cząstką i nikczemnym atomem pośród wszecli- 
ś ńatów ogromu, że konieczność nigdy nie zejdzie 
z raz obranej drogi, aby uczynić zadość jego nie­
mocnemu zachceniu, ujrzy świat w około, sam dla 
siebie piękny, doskonały jak wyraz namacalnej 
myśli wszechmocnego poety, i ujrzy, że ci, któ­
rzy cierpią i walczą i giną, są to aktorowie w 
dramacie wspaniałym, w którym wszechsprawie- 
dliwość i wszechpiękno wynika z każdej ofiary. 
Mnogie piękno, mnoga doskonałość zajdą drogę 
temu, co przestał służyć swojej samolubnej woli, 
a gdzie doskonałości jeszcze nie pozna, tam  ją od­
gadnie. W oglądaniu dzieła Bożego znajdzie spo­
kój i radość w miłości dla tego dzieła i jego 
Twórcy szczęście. Związek tych uczuć i myśli na­
zywa się religią, a kto im ulega jest człowiekiem 
religijnym.

Nie każdy człowiek stanie się religijnym. 
Samolubstwo i przekonanie ułudne o znaczeniu 
własnej osoby walczą zawsze z uczuciami religij- 
nemi i według czasu, w którym człowiek żyje. i 
wedle stopnia jego oświaty ciągną go czy to do 
zabobonu, czy to do bezbożności. Zabobon u pro­
staków i u kobiet nie przeczy temu, aby były po­
tęgi wyższe niezmiernie od woli ludzkiej, ale wy­
obraża sobie te potęgi na własne podobieństwo, 
jako istoty samolubne, dające się podchlebstwem 
nakłonić do tego, by służyły zmysłowemu szczę­
ściu swoich czcicieli, albo osób drogich tym czci­
cieli. Bezbożność zwyczajniejszą bywa u mężczyzn 
wykształconych silną wolą i bystrym rozumem, a nie

chcących uwierzyć we własną niemoc. Tacy męż­
czyźni nie odróżniają religijności od zabobonu, a 
ufni w siebie, nie chcą dostrzedz w świecie zna­
mion mądrej wszechmocy, i przeczą własnemu 
przekonaniu, jeśli ich przekonanie wiedzie na dro­
gę religii. Zabobon bywa zwyczajnym w nieszczę­
ściu; pomyślność utwierdza w bezbożności; oboje 
dopomagają samolubstwu i zakrywają przed okiem 
człowieka świat wyższego piękna i boskiej har­
monii.

Nieraz przyrównywano życie ludzkości do życia 
pojedyńczych ludai, zapominając o t-em, iż dzieci za­
równo i mężowie dojrzali, żyli za wszystkich czasów 
i n wszystkich narodów, ale to porównanie w pewnej 
szczupłej mierze bywa słusisnem i mam nadzieję, 
że nikt mię źle nie zrozumiei gdy powiem, iż były 
czasy na początku dziejów każdego narodu, i że 
te czasy trw ają jeszcze u narodów pierwotnych i 
u ludzi prostych, w których religijność z zabobo­
nem złączyły się w jedno, t&k jak  się w jedno 
łączą u dziecka spodziewającego się anielskiego 
podarku na kolędę. Później bywało, że zabobon 
brał górę nad religijnością, że króle i narody 
chciały uczynić Boga sługą swoich ziemskich ce­
lów i że samolubstwo szkaradne, kłamiące i mor­
dercze, ubierało się w ornat kapłański i bezecnie 
stawało przed ołtarzem. Dzisiaj je s t górą bezbo­
żność ; coraz zwrastająca znajomość praw przyro­
dy czyni panowanie zabobonu coraz trudniej szeni 
i "ci, którzy ubóstwiają jedną tylko ludzką w o lę! 
ludzką wiedzę,, głoszą, że oprócz niej, władną tyfc 
ko w świecie ład ślepy i prawo nieubłagane.

Którzy o trafie mówią, stoją twardo przy 
swojem samolubstwie, którzy mówią o prawie, 
tylko pozornie zajęli stanowisko sprzeczne z re li­
gijnością i częstokroć bywają religijnymi w grun­
cie rzeczy, a różnią się od wyznawców wiar po­
zytywnych tem, że przecząc istnieniu potęg oso­
bistych ograniczonych ale rozumnych i nie wcie­
lonych, samym sobie bronią radości z tak pełnej 
harmonii świata, jak  ta, która widnieje przed 
okiem duszy wierzącej w niewcielony świat du-
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kości stopy podatku od kontyngentu; 3) oznacze­
nie stałej premii eksportowej w wysokości 5 złr. 
zamiast kwoty ryczałtowej na premie do rozlicze­
nia. Skargi ich na rozporządzenia wykonawcze 
bardzo żywe.

Jeżeli jakaś wspólna akcja w sprawie refor­
my niektórych postanowień ustawy a wielu posta­
nowień wykonawczych, dalej co do środków po­
dniesienia handlu i eksportu ma się powieźć, to 
potrzeba żeby delegacja polska, która od sejmu 
nie dowiedziała się czego krajowi potrzeba, miała 
przed sobą przynajmniej wyniki ankiety krajowej. 
Dotąd nie słyszymy jednak o jej zwołaniu.

W sprawie k r o c h m a l a r s t w a  byłoby sie 
skończyło prawie na samym wniosku posła Pola- 
nowskiego. Szczęściem, że nie czekając na „nową 
erę“ polityki ekonomicznej, którą zapewne przy­
niesie „unia konserwatywna- — po prostu zało­
żył i puścił w ruch pierwszą krochmalarnię kar­
toflaną w Galicji hr. Idam Gołuchowski. A jednak 
i dla tej gałęzi przemysłu jest przy taniości kar­
tofli i rąk znaczne pole w Galicji — ale nie wy­
starcza samo narzekanie i ?dasblosse Schimpfen*, 
potrzeba jeszcze nauczenia się czegoś, przedsiębior­
czości i trochę pracy.

W sprawie c u k r o w n i c t w a  galicyjskiego 
także budzi się pewne zainteresowanie się i to — 
w kołach kapitalistów i przemysłowców pozakra- 
jowych. Mogę wam donieść, że się odbywały kon­
ferencje w sprawie założenia kilku cukrowni w Ga­
licji. Kilku posłów tern się zajmuje.

Sfery finansowe i przemysłowe, szukające 
dziś pola dla inwestycyj zyskownych zwróciły 
uwagę na Galicję. Dziś łatwiej o kapitał jak kie­
dy — i niechby tylko z kraju także wyszła jakaś 
*ozumna akcja, niechby w kilku okolicach, które 
nogą wejść w rachubę, kilku obywateli, zwłaszcza 
>anów wielofolwarcznych, ujęło teraz robotę w rę- 
*ę, to niewątpię w powodzenie sprawy. Potrzeba 
fięc żeby rozpocząć propagandę w odpowiednich 

okolicach (n. p. w Tarnowskiem, Jarosławskiem, 
ałackiem, Czortkowskiem, Eorodeńskiem, Koło- 

nyjskiem i tp.), żeby przekonywać o korzyściach, 
usuwać fałszywe pojęcia z obiegu, otwierać oczy 
na korzyści dla rolnictwa, zaznajamiać z całą na­
turą gospodarstwa cukrownianego — i nakłaniać 
obywatelstwo do sukskrybowania znaczniejszych 
przestrzeni roli pod buraki.

Najłatwiej byłoby uzyskać kapitał na dużą 
cukrownię, na przerób około 5000 ctn, m. dzien­
nie (przez 100 dni), to znaczy na pół miliona 
cetnarów metrycznych rocznie. Na to potrzeba 
3000—3500 morgów pod buraki.

Potrzeba więc, żeby w kilku punktach kra­
ju właściciele około 18—20 tysięcy morgów roli 
więc około 30 folwarków zebrali się i subskrybo­
wali na lat kilka (5—10 lat), że będą uprawiać 
odoowiednią przestrzeń buraków, a przy dzisiej­
szym prądzie, możnaby z łatwością zdobyć dla 
kraju parę cukrowni. Za rok będzie trudniej, za 
dwa jeszcze trudniej, a za lat trzy może niemo­
żliwe: bo nietrzeba zapominać, że na Węgrzech i 
w Czechach przybyło 10 nowych cnkrowni, a w tern 
są olbrzymy.

Czasby był, ażeby n nas realniej, prakty­
czniej, użyteczniej zaczęto myśleć o podniesieniu 
ekonomicznem kraju. Ale większej bezpłodności 
jak obecnie w życiu np. towarzystw rolniczych nie 
było w Galicji.

Marnujemy czas i przypatrujemy się. jak 
gdzieindziej życie pulsuje, kraje naprzód się pchają, 
roi się od pracy, pomysłów, przedsiębiorczości — 
gdy u nas apatja, bezmyślność, bezradność, bez­
czynność — żeby nazwać modnie chorobę naszą — 
jakaś polityczna, moralna, ekonomiczna neurostenia.

Proces wadowicki.
D. 21. bm. przesłuchiwano konduktora Ł u - 

d z i ń s k i e g o ,  który z powodu choroby nie mógł 
pierwej przybyć. Łuiziński czuje się niewinnym i ze­
znaje tak samo jak inni kondukWrowle.

Maciej Moob,  kolonista niemiecki z Sublau- 
Krausberg, był trzy razy w Ameryce. Pierwszy raz 
w 1885 r. i jechał wprost do Hamburga. Drugim 
razem w r. 1887 przybył do Oświęcimia z trzema 
innymi wychodźcami. Nie chcieli tu kupić kart okrę­
towych, bo słyszeli, że oszukują. Zaledwie wyszli 
z wagonów, ujrzeli „policmana*, który powiedział, 
żeby poszli do kancelaiji. Gdy wychodźcy opierali 
się, „policman" powiedział im, że muszą kupić karty, 
inaczej będą aresztowani i zaprowadził ich do kance- 
iarjl. Tu siedziało 3 urzędników, którzy wskazując 
na orła, zapewniali wychodźców, że nie będą oszu­
kani, bo tu cesarski sąd, a jeżeli nie zakupią kart, 
to przymusowo odesłani będą. Grożono przytem Moo- 
*owi, że jest szpiegiem i że trzech wychodźców upro­
wadza. 1

Wychodźcy tłumaczyli się, że są biednymi ludź­
mi i jadą do Ameryki aby zarobić kilka g j fk - a 
potem wrócą do krąju. Musieli wszakże kupić karty 
na które tytułem zadatku zapłacili po 16 zł., osobno 
zaś zapłacili bilety kolejowe. Potem zaprowadzeni

chów. Chyba że rozum człowieka uznającego w świę­
cie prawo, schroni się w otchłani pesymizmu, 
przecząc, aby to prawo dążyło do piękna i dobra, 
a' twierdząc owszem, że kończy się zgrzytem i 
płaczem, albo chyba materjalista naumyślnie za­
słoni przed sobą całą jedną zdarzeń połowę, pra­
wdą nazwie tylko to, co dla oka widome, a dla 
palca namacalne, i zechce uznać jedno tylko prawo, 
wedle którego martwe ciała poszturkują się na­
wzajem, bez celu i myśli w 9/.arą nieskończoność

Większość rodzaju ludzkiego pozostanie za­
wsze religijną. Zbyt silną bywa nauka, którą 
daje niepowodzenie życia, aby człowiek pociech 
wewnętrznego życia nie szukał. Zbyt jawną jest 
piękność wszechświata, ład, który w nim władnie, 
i estetyczny wprost zamiar, który został wyko­
nany, gdy świat budowano, aby się mogło znaleźć 
riedy pokolenie, któreby w głębi duszy nie uzna­
wało, iż są rzeczy nieskończenie wyższe, od dro- 
raych spraw, kłopotliwego żywota. A w obec 
głębszego poglądu na wszechświat, dzieje się 
w duszy cud nowy a przedziwny, pogląd ten obja­
wił się człowiekowi, który uznał swoją nicość i 
<tóry uwierzył niezłomnie, że prawa wszęchświata 
wcale się nie oglądają na jego nicestwo. A oto 
w chwili, w której się poddał temu przekonaniu, 
ujrzał, że wszystko w świecie do niego się odnosi, 
że jest pięknem, aby on je mógł podziwiać, że 
jest dobrem, aby on je mógł kochać. I ludzkość 
sbiorowa i każda jednostka ludzka stają się napo- 
wrót środkiem wszechświata, a ich szczęście celem 
zjawisk i dziejów, a ze wszystkich harmonij 
wszechświata najwspanialszą wydaje się ta, której 
objawieniem jest pochód dziejowy rodzaju ludzkie­
go, dążącego pośród krwi i przekleństw, do speł­
nienia woli Bożej na ziemi.

Wolno przeczyć opatrznemu kierunkowi dzie­
jów i nikt tego nie przekona, kto temu przeczyć 
chce. Wolno twierdzić, iż Indzie to zwierzęta, które 
przypadkiem zaczęły myśleć, iż narody, to hordy 
dzikie, które przypadkiem zaczęły się rządzić, że

zostali wychodźcy na nocleg do szopy i tam zamknięci. 
Na drugi dzień wypuszczono wychodźców, wsadzono 
do wagonów i wysłano do Hamburga. Tam nie uzna­
no owych kart po 16 zł., jakie wychodźcy zapłacili 
w Oświęcimiu i musieli uiśció należytośó za całą 
kartę okrętową.

Moos poznaje przytem Herza jako jednego 
z tych, którzy byli w kancelaiji. Moos wrócił dopiero 
przed trzema tygodniami z Ameryki, dokąd się był 
wybrał po raz trzeci w roku zeszłym.

H e r  z zaprzecza, jakoby na dworcu był poli­
cjant, a w kancelaiji nikogo nie przymuszano do ku­
pna kart. Co do 16 zł złożonych w Oświęcimiu, 
musiały one byó wliczone w cenę kart okrętowych. 
Wreszcie za Hamburg Herz odpowiadać nie może.

K l a n s n e r  oblicza, że pobrano przez Oświę­
cim i Hamburg kwoty nie przenoszą ceny karty okrę­
towej i ceny przedmiotów na drogę danych w Ham­
burgu Moosowi.

Obrońcy dr. Rosenblatt, Kom, Łazarski i Gold- 
hammer zadają szereg pytań świadkowi co do jego 
zeznań.

Prokurator dr. O g n i e w s k i  prosi, by trybu­
nał już teraz przedstawił emblemata, jakiemi ajencja 
była przybrana. P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, 
iż uczyni to po południu.

Jakób W o l f ,  towarzysz Macieja Moosa w dru­
giej podróży do Ameryki, również kolonista, potwier­
dza wszystkie niemal przytoczone przez Moosa szcze- 
gtfy.

Michał K a r c z  z Jabłonkowa, z Węgier, przed 
2 i pół laty jechał do Ameryki przez Oświęcim, 
gdzie go groźbą aresztu zmuszono de kupna karty. 
Sznkano też pieniędzy n ludzi.

Andrzej C z e r c z a k  z Jabłonia, z Węgier ze- 
zeznał, że mimo oporu zaprowadzili go do kancelaiji 
bambnrskiej policjanci, czy żandarmi; w kancelarji 
grożono mn, że mu odbiorą pieniądze, a potem go 
odeszlą do domu. Gdy kto nie chciał kupić karty, 
to go odprowadzano do aresztn. Wskutek tego każdy 
kupował kartę Wychodźców rewidowano, a gdy na­
trafiono na pieniądze, to je wypruwano W Ham­
burga zapłacił 7 zł. za kilko godzinny pobyt i dostał 
przedmioty blaszane. Bom, który mn dano, taki był 
dobry, że go do morza wrzucił.

K l a n s n e r  tłumaczył,, że to były może kro­
ple na chorobę morską. **

P r z e w o d n .  Ej, możeby on dostał morskiej 
choroby, gdyby się tego rama napił.

Krystjan G r e l e  z Bolechowa ruskiego, cze­
ladnik garbarski, w r 1888 d. 28. stycznia wybrał 
się do Ameryki z 4 wychodźcami. Kartę okrętową 
zamierzał knpić dopiero w Lipsku. ‘Bilet kolejowy 
mjał kupiony do Wrocławia W Mysłowicach zatrzy­
mała go żandarmeija, zagroziła mu zaaresztowaniem 
i pouczyła, że kartę musi kupić w Oświęcimiu. Tu 
policjant czy żandarm zaprowadził go do kancelaiji, 
gdzie Grele i trzej inni wychodźcy kupili karty, gro­
żono im bowiem, że będą aresztowani i odesłani z po­
wrotem. W Hamburgu byli tak samo traktowani, jak 
poprzedni wychodźcy.

Na popołudniowem posiedzeniu przybrano salę 
sądową obrazami przedstawiającemi okręty, tablicami 
metalowemi z odpowiedniemi napisami, planami No­
wego Jorku itd., któremi kancelarje obu ajencjj były 
przyozdobione.

Jako dalszy świadek staje Tomasz M a t l o # -  
ski ,  murarz z Sambora. Obrazy rozwieszone po sali 
poznaje jako te, które widział w kancelaiji hambur- 
skiej. Kiedy grupa wychodźców z Matlowskim była 
w kancelaiji, przyszli żandarmi i przejrzeli im karty 
legitymacyjne. Żandarmi nie mówili nic wychodźcom, 
choć dwa z nich miało po 20 lat. Zadatków na 
karty, złożonych w Oświęcimiu przez wychodźców, 
nie uznano w Hamburgu. Powiedziano im tak, że 
jeżeli złożą po 5 zł., to odjadą zaraz, inaczej czekać 
muszą. Wychodźcy złożyli w istocie po 5 zł., mimo 
to czekali 5 dni na odjazd. Matlowski jeździł dwa 
razy przez Oświęcim do Ameryki i oba razy postę­
powano z nim tak, jak zeznali inni świadkowie. 
Za drugim razem wszedł do kancelaiji jakiś nfinans“ 
i groził wychodźcom, że będą odesłani przymusowo, 
jeżeli nie kupią kart. Siadł za stołem ów ,finansu 
i dyktował sobie głośno protokół w tym duchu, ie 
Matlowski przymusowo odesłany zostanie. Gdy i to 
nie pomogło, przyszedł drugi „finans z dwoma gwia- 
zdkami“ i ostro się wziął do nakłaniania Matlowskie- 
go, nawet rozpinał świadkowi surdut, by zabraó 
pieniądze. Ody świadek chciał wyjść, nie pozwolili 
mn stróże; ostatecznie chcąo jechać, dał Matlowski 
35 zł. zadatku na kartę. W Ameryce powodziło się 
świadkowi „dobrze i źle“. Przywiózł z powrotem 
300 zł. po półtorarocznym pobycie

Matlowskiemn przy skonfrontowaniu zdaje się, 
że tym starszym „finansem* był Iwanicki.

Kazimierz P u k ,  towarzysz Matlowekiego w po­
dróży, mówi to samo.

Następnie zabrał głos zast. prok dr. O g n i e w ­
s k i  i rzekł:

W numerze 351 Kurjera Lwowskiego z dnia 
19. grudnia znajduję następujący ustęp sprawozdania 
z rozprawy niniejszej :

religie, to kłamstwa, którym przypadkiem uwie­
rzono, że nanka przypadkiem i ojczyzna przypad­
kiem, i przypadkiem tylko cnota; uwierzy temu 
kto zechce, a ja jego w t.ycb listach zbijać nie 
myślę, ale on podobny jest temu, któremu sie po­
dobało twierdzić, iż on sam jeden istnieje na 
świecie, a że wszystkie inne rzeczy i wszyscy inni 
ludzie, to tylko jego marzenia własne, to tylko 
sny jego i ułuda, które jednym aktem woli zni­
weczy. Przeciw takim twierdzeniom nie masz ar­
gumentów, choć przeciw nim występuje^ jawna 
oczywistość.

Historja ludzkości ma swój cel wyraźny, 
niezaprzeczony. Mylą się tylko ci, którzy twier­
dzą, iżby tym celem miały być wszechwiedza u 
każdego człowieka, albo zupełne zmysłowe szczę­
ście na ziemi. To złudzenie młodocianej ludzko­
ści podobne do tych, które sobie młodzian roi, 
gdy wierzy, ie on wyjątkowo posiędzie wszelką 
moc i szczęście. Wszechwiednym i zupełnie szczę­
śliwym nie może być człowiek ziemski; jak długo 
ma natnrę ograniczoną i zmysłową, t.j. jak długo 
jest człowiekiem, pozostaje zawsze pod władzą 
złudzeń i pokus, będzie zawsze narażany na klę­
ski i upokorzenia, nie potrafi żyć jedynie życiem 
dnehowem, czy religijnem, a znajdzie w niem za­
wsze tylko od czasu do czasu, schronienie dla 
swojej rozbitej istności. Zatem nie do zmysłowego 
raju dąży ziemia, i ta bryła nigdy nie będzie 
przybytkiem zupełnego szczęścia. A jednak dzieje 
planetarnej ludzkości są jedną wielką metą po­
śród wszechświata harmonij i nutą najdonioślej­
szą, najważniejszą pośród tych, które nam dano 
poznać za pomocą tych środków przyrodzonych, 
którymi dotąd rozporządzamy.

Można z wszelką pewnością wskazać ogólny 
kierunek dziejów i  cel, do którego dążą. Znamy 
już kilka tysięcy lat życia ludzkiego na ziemi, 
i wiemy, że są wprawdzie pewne najważniejsze 
prawdy, które ludzkość znała od początku, i że 
są pewne przykazania, któryoh się trzymają nie-

(Ozyta) „Drugi dziś słuchany świadek B o h r ,  
prusak czystej k rw i, odpowiada krótko na pytania 
J a  wol, ja  wol“. Z zeznań tego świadka okazuje się, 
ie należy on do kaijerowiczów, którzy chcąc się do­
bić stanowiska, posługują się szpiegostwem i dono­
sami. Świadek ten sam wczoraj zeznał, że najpierw 
z własnego popędu, potem z nakazu pruskich władz 
przełożonych szpiegował i denuncjował własnych ko­
legów urzędników pruskich, ie jako młodzieniec 25- 
letni szpiegował stacje w Oświęcimiu , Dziedzicach i 
Boguminie. Dziś p. Rdhr jest na wyższej posadzie, 
wygaduje najstrasniejs *e rzeczy na Austrję, a szorst­
kością iście krzyżacką stara się pokrywać własny 
brudM.

(Mówi) Muszę wyrazić ubolewanie, że sprawo­
zdanie z rozprawy w ten sposób wyraża się o świad­
ku i to urzędniku obcego państwa, który jest czło­
wiekiem nieposzlakowanej sławy. Sprawozdanie to 
jest nietylko niezgodne z prawdą i wręcz nieautenty­
czne, lecz co smutniejsza, uwłacza czci świadka, a 
nawet powadze rządu pruskiego. Upraszam przeto pa­
na przewodniczącego o skonstatowanie, iż sprawozda 
nie to zawiera zmyślone okoliczności, niezgodne z rze­
czywistym stanem rzeczy i zeznaniem świadka i uży­
cie wpływu swego, aby sprawozdania z niniejszej 
rozprawy były zgedne z jej tokiem i aby w takowych 
świadków tutą* zeznających a nieposzlakowanych pu­
blicznie nie znieważane.

P  r z ew od n.: ŁZ  mej strony również jedynie 
ubolewanie wyrazić ^ogę,*~iż w wysokim stopniu na­
ruszoną został^zgśd świądka przez przytoczenie nie- 
prawdziwfftM HP^nośck

Obrońfl^Hfesa ż a r s k i  prosi o głos, lecz prze­
wodniczący o ^ JP T z a , iż me pezwoli na dalszą dy­
skusję w tym przedmiocie. Dr, Łazarski twierdzi 
wszakże, iż ohce mówić w innym przedmiocie, a 
otrzymawszy głos, występuje przeciw pismu wiedeń­
skiemu Deutschrs Folksblatty rzucającemu się z na­
miętnością na świadków, -którzy na korzyść oskarżo­
nego zsznają. Obrońca prosi również trybunału, aby 
się udał do proknratorji krakowskiej, iżby nie dopu­
szczała szerzenia ilustracyj przeciw oskarżonym.

P r z e w o d n i c z ą c y  żałuje, że pan obrońca 
nie przedłożył artykułów o których mówi, gdyż bez 
nich nic przedsięwziąć nj^możs.

Dr. Ł a z a r s k i  oświadcza, iż artykuły ts 
przedłoży.

Dalsi świadkowie Jan A n d r z y s z c z a k  i Jó­
zef B u s z c z a k i e w i c z  zeznają znanejnł szczegóły. 
Marcin K a c z o r  potwierdza, iż greżono wychodźcom 
i traktowano icb źle zarówno w Oświęcimiu, jak w 
Hamburgu. .Człowiekiem tak poniewierano — mó­
wi — że choćby raz na dzień przyszło jeść , tobym 
już nie jechał do Ameryki“.

Świadkowie Jędrzej Ż y l a k ,  Mikołaj B u s k o ,  
Jędrzej P a s i e c z n i k  i Jędrzej" P  r o k op o w i c z 
potwierdzają zeznania poprzednich.

Z Izby sądowej.
( Froses o tajne stowar ty  stenie).

Wczoraj rozpoczęła się w tutejszym sądzie roz­
prawa przeciw p. Kazimierzowi Józefowi Górzyckie- 
mu, współobwinionemn w procesie p. Wysłoucha i 
towarzyszy, przed trybunałem złożonym z pp Bogda- 
niego, Nikisza, Finkla i Kunceka. Oskarżycielem pu­
blicznym jost p. Girtler, broni oskarżonego adwokat 
p. Jokeles.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpił prze­
wodniczący p. Bogdani do przesłuchania obwinionogo. 
Na zapytania oskarżony zeznaje, że ani nie należy 
do żadnego tajnego stowarzyszenia, ani nie należał i że 
scbadzsk u niego ż&dnuoh nie było. Czasem tylko, 
po wystąpieniu kilkudziesięciu członków Czytelni 
akad. z tego towarzystwa, przychodzili do niego ko­
ledzy, radząc się prywatnie co robić należy, czy za­
kładać nowe towarzystwo, czy wstąpić napowrót.

Klimaszewskiego poznał Górzycki w kółku filo- 
zoficznem czytelni akademickiej, gdzie on jako gość 
przebywał i na politechnice w kółku zachęty nauko­
wej. Potem miał z nim razem jechać do Paryża, 
zkąd bliższa znajomość.

Kozłowski nigdy nie bywał u oskarżonego. Na 
ulicy raz wspomniał Górzyckiemu o założeniu towa­
rzystwa naukowego. Projekt statutu był już gotowy. 
Narady nad tym projektem odbywały się u Kozłow­
skiego ze trzy razy. Na zebraniach prócz Górzyckie- 
go bywał bywał Kozłowski, Klimaszewski i kilku 
dublańozyków. Projekta statutu były dwa. Jeden po­
dał Kozłowski: Towarzystwo miało obejmować mło­
dzież wszystkich wyższych zakładów naukowych w 
Galicji i Bukowinie. Górzycki proponował ograniczyć 
się na Lwów. Do drugiego projektu jako podstawa 
służyły statuta „Czytelni" i „Oświaty ludowej*. Po 
obrobieniu projektu, polecono Kozłowskiemu przepi­
sać go i podać do namiestnictwa. Członkami towa1 
rzystwa mieli byó w ogóle akademicy i mieli się oni 
dzielić na braci i towarzyszy

Za kryterjum różnicy miało służyć wykształce­
nie. W ogóle miało to już byó rodzajem zaszczytu, 
należeć do braci.

O zapatrywaniach socjalistycznych nie było 
mowy.

zachwianie, ilekroć nifl popadła w stan jawnego 
występku, prowadzącego niechybnie całe narody do 
upadku, do zagłady, albo do zdziczenia. Ale wiemy 
zarówno, że zaszły w łonie rodzaju ludzkiego 
zmiany, które sie iszczą zawsze w jednym i tym 
samym kierunku, i które powoli zmieniają postać 
ziemi.

Zrazu ludzie mieszkali w niewielkich gro­
madach, odosobnionych, nie mających żadnej sty­
czności pomiędzy sobą. a mniemających, iż grze­
chem spotkanie z inną gromadą, inne, jak chyba, 
przy wspólnym religijnym obchodzie. Nie było 
między gromadami ani małżeństw, ani handlu, 
były tylko wojny lub przymierza. Powoli groma­
dy zrastały się w miasta, a miasta w narody; 
dziś wszystkie narody jednej wiary znają się mię­
dzy sobą, żenią się i handlują z sobą, a jednej 
wiary bywają setki milionów i państwa jednej 
wiary stanowią między sobą coraz ściślejszy zwią­
zek dyplomatyczny, w którym wojny bywają co­
raz rzadsze, i w którym rozjemstwo międzynaro­
dowe zastępuje coraz wyraźniej dawne krwawe 
zapasy. Narody takie porozumiewają się za pomo­
cą kilku języków wspólnie znanych wykształco­
nym, a wspólne idee- i wspólne namiętności na­
pełniają pierś wszystkich członków takiej rzeszy 
narodów. Nie przestały przeto istnieć rodziny, 
gminy, prowincje i narody, a gdzie ich osobne a 
wyraźne istnienie słabnie, tam zaczyna się roz­
kład społeczny. Ale wszystko dąży wyraźnie do 
tego, aby najwyższa idea wszechiudzkiego brater­
stwa zapanowała nad światem, górując ponad 
wszystkie poszczególne różnice...

Podobnież w łonie każdego narodu, choćby 
każdej gromadjri, bywały niegdyś niezliczone ró­
żnice, które się przechowały jeszcze u niektórych 
Indów Azji. Na czele starożytnej gminy stały ro­
dy kapłańskie, które ąame jedne rozmawiały z bo­
gami, potem szli obywatele, zajęci rolą i wojną; i 
za nimi postępowali g*ść, przedmieszczanie, klien­
ci, którzy mieli tylko mienie ruchome i bawili I

Kozłowski wprawdzie proponował, by kolekty­
wizm w nauce przejąć za podstawę, proponował to 
jednak ze stanowiska czysto teoretycznego. Przy obra­
dach Górzycki sprzeciwił się temu.

P r z e w ó d . :  Jak  pan objaśni dopisek : „aby 
dojść do kategorji braci “ — wszak to pańskie pismo?

O s k.: Tak, to jest tylko objaśnienie poprze­
dniego punktu.

P r z e w o d n . :  Jaki miał być ustrój towa­
rzystwa ?

O s k.: Jak  zwykle w innych towarzystwach, 
przez władze zatwierdzonych

Następnie na zapytanie przewodniczącego, obja 
śnia oskarżony szczegółowo cały ustrój projektowane­
go towarzystwa i poszczególne punkta statutu.

Na żądanie obrońcy, dr. Jekelesa, odczytuje 
przewodniczący odnośny ustęp z zeznań Kozłowskiego.

Co do wkładek miesięcznych, notowanych przez 
Klimaszewskiego, objaśnia oskarżony, iż była to tyl­
ko składka na wydatki, jakoto: stemple przepisywa­
nie itp. Dlaczego Klimaszewski tak zapisywał, nie 
umie oskarżony objaśnić. Dalej zaprzecza oskarżony, 
jakoby miały zapadać jakiekolwiek uchwały — a to, 
co Klimaszewski jako takie zapisywał, było tylko 
koleżeńskiem porozumieniem się Zresztą notatek Kli­
maszewskiego oskarżony objaśnić nie może.

W  Warszawie oskarżony nie był; a pana Mi­
chała nie zna.

Na posiedzeniach przewodniczył Kozłowski, a 
projekt statutu był bardzo ogólnikowy, robił na oska­
rżonym wrażenie szablonu. Czy Kozłowski dostał ten 
projekt z Warszawy, oskarżony nie wie, zresztą wię­
cej obchodziła go treść, aniżeli pochodzenie i forma 
statutu.

Na zapytania dr. Jekelesa, objaśnia oskarżony, 
że chodziło o założenie nowego towarzystwa, a nie o 
reformę jakiegoś już istniejącego, a ze statutów ża­
dnej wyciągnąć nie można było wskazówki, jakoby 
one miały pochodzić z Warszawy.

Na tern zakończono przesłuchanie oskarżonego, 
pociem prokurator p Girtler postawił wniosek, by 
z aktów odczytano tylko te, które rzucają jaśniejsze 
światło na obecną sprawę i wylicza takowe — jako- 
też zeznania poprzednich oskarżonych.

Temu ostatniemu sprzeciwił się dr. Jekeles ze 
względu na istniejącą w procedurze karnej zasadę 
ustności i jawności.

Trybunał udał się na naradę i postanowił od­
czytać wszystkie akta proponowane przez p. prokura­
tora, z wyjątkiem aktów p. Wysłoucha.

Po odczytaniu części tych aktów, odroczył prze­
wodniczący rozprawę do godz. 4 po pułudniu.

Całe posiedzenie popołudniowe zajęło odczyty­
wanie stosu rozmaitych aktów, a między temi także 
zeznania wspołoskarzonych w procesie Wysłoucha.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie we wtorek.

H a  uiajMła i zaitima.
Lwów dnia 24. grudnia.

* Z opłatkiem. 01 wieków obiega w dniu, 
który dziś święcimy, radosna po catym świecie no­
wina. Gdzie tylko chrześcijaństwo zatknęło swój sztan­
dar miłości i otuchy, wszędzie z pietyzmem i sołen- 
nością witają przyjście Synaczka Bożego. Otwierają 
się na oścież serca ludzkie, dusze przejmuje błogość; 
przy blaskach gwiazdy wigilijnej ścieśniają się węzły 
krwi i uczuć, złość milknie, moc truchleje. Wyzwo­
lona na chwilę z pęt ułomnej swej natury, ludzkość 
cała staje się jako jedna owczarnia, w której jeden 
pasterz włada, dzierżąc berło miłości.

Nie ma może święta drugiego, w któremby sym­
bolika chrześcijańska mimo swej prostoty taką jaśniała 
wspaniałością

Przed urodzonym w stajence Bogiem-czlowie- 
kiem korzą się monarchowie tego św iata; dziecię 
słabe kruszy okowy szatana; w górze zaś, pod stro­
pem niebios rozlega się hymn anielski zwiastujący 
pokój ludziom dobrej woli.

Jestto tryumf dobrego nad złem, przeczuwany 
w najodleglejszych już czasach pogaństwa, przysło 
nięty dawniej tkaniną mitów barwnych, ale dopiero 
z przyjściem Chrystusa objawiony w całej swej na­
giej a potężnej prawdzie.

Więc nadzieja słodka przejmuje wszystkich i 
nawet ci, których los obalił, którym wydarł szczęście 
i spokój —  odzyskują jedno i drugie.

Zarówno ludziom walczącym z przeznaczeniem, 
jak ludom w których żywe ciało wpijają się szpony 
gwałtu i ucisku, przynosi święto dzisiejsze otuchę, 
wskazując promieniami gwiazdy wigilijnej na stajen­
kę w Betlejem...

Z tą otuchą i my spoglądamy w przyszłość, nie 
licząc, ile dobrego daćby ona musiała, aby wynagro­
dzić wszystko, co naród nasz w ciągu wieku osta­
tniego przebył.

Ale przyjdą czasy, gdy znowu choó w odmien­
nej formie, ziści się cud Betlejemski ; przyjdą czasy, 
gdy miłość zstąpi na świat, jak ongi Bóg i jej pro­
rok w żłobku urodzony, a potęga ziemska nkorzy 
się przed nią, a złość wszelka umilknie i nastanie 
pokój ludziom dobrej woli.

Obyśmy tych czasów doczekali jak najrychlej. 
Pożąda ich gorąco świat cały, pogrążony w rozbiciu 
i trwodze wielkiej — najgoręcej zaś ta strzecha poi- 
ska, w którą grom godzi po gromie i której funda­
ment wrogie podmywają flukta.

Zamykamy nasze refleksje życzeniem, aby uzbro­
jone w hart i wytrwałość społeczeństwo polskie, prze­
trwało okres prób bolesnych i niewzruszone docze­
kało chwili, gdy znowu aniołowie zanucą swój hej­
n a ł : „Bóg się rodzi moc truchleje".

* M ianow ania . Minister skarbu zamianował 
zarządcę salinarnego Gustawa Fłechnera i zarządcę 
górnictwa i hut Karola Nigrina sekretarzami skar­
bowymi w etacie galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu.

* Odznaczenie. Cesarz postanowieniem z d. 
16. grudnia br., posiadającemu tytuł i charakter 
radcy ministerjalnego, radcy sekcyjnemu w minister-j 
stwie skarbu dr. 'Witoldowi Korytowskiemu, nadał: 
krzyż kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem^ 
od taksy. ‘

* Prezentę na gr.-kat. probostwo w D ales^B  
wie po w. horedeńskim, otrzymał ks. Mikołaj 
szyński z Kośmierzyna.

* Zaproszenia na wieczór z tańcami, który 
rzecz Czytelni akademickiej odbędzie się w sah^H 
kasyna miejskiego 14. stycznia 1S90, rozesłane 
staną w czasie świąt. Ktoby zaproszenia nie o t r ^ f  
mał, raczy upomnieć się o nie w Czytelni (R y J H  
24) między 12. a 1. i 6. a 7, ale pzzed 1. stycznian 
z tym dniem bowiem zamyka się listę zaproszonych j

* Z m arli. W Krakowie zmarł wczoraj dr m e j  
dycyny Stanisław Smoleński, hydropata, do eut na t u l  
tejszym uniwersytecie.

Ksiądz Sebastjan Martyński, katecheta szkoły i 
żeńskiej n św. Scholastyki w Krakowie zmarł tam w \ 
62 r. życia.

W Lipsku zmarł profesor tamtejszej akademji 
rolniczej dr. Blomeyer w 60 r. życia.

Dyrektor Burgteatru, Foerster zmarł wczoraj 
nagle na udar sercowy w Sommering, dokąd wyjechał 
w celu poratowania zdrowia. Ciało jego znaleziono 
rano w leiie, gdzie onegdaj używał przechadzki. Li­
czył on lat 61. Posadę dyrektora Burgteatru piastował 
od r. 1888 Następcą Foerstera ma zostać br. Berger.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Pustynia, w powiecie ropczyckim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

* Czwarta apteka w Przemyślu. Namiestni­
ctwo zezwoliło na rozpisanie konkursu na czwartą 
aptekę w Przemyślu w okolicy Zasania. Przeciwko 
tej deryzji stoi interesowanym droga rekursu do na­
miestnictwa.

* Z Towanystwa weteranów wejskowyt«.
D. 22. bm. o godz. 4. po południu, odbyło się wlo- 
kalnościach korpusu, losowanie kolędy w datkach ' 
pieniężnych, przez dzieci biednych weteranów, jakoteż 
i przez dzieci po zmarłych weteranach, uczęszczają­
cych do szkół ludowych a dobrze się uczących.

Obdzielonych zostało razem 37 dzieci a to : '  
dziecko otrzymało 5 zł. 3 dzieci po 4 zł. 5 dzie 
po 3 zł 15 dzieci po 2 zł. 13 dzieci otrzymało p 
paczee z pierniksmi, cukierkami, jabłkami itp. Og« 
łem wydano na ten cel 62 zł.

* Książki handlewe kupców niemieckich. Naj 
wyższy trybunał na posiedzeniu d. 23. bm. wypo 1 
wiedział tę tyle ważną dla ruchu handlowego po 
między Austrją a. Niemcami zasadę, że książki han1 
dlowe kupców niemieckich, prowadzone według tam­
tejszych przepisów prawnych, mają i w Austrji mo 
dowodu, mogą zatem byó i wobec austrjackich sądów • 
jako środki dowodowe uważane, jakkolwiek państwo 
niemieckie nie zawiera w swoim kodeksie podobne 
postanowienia.

* P o ż a r . Dziś o godz. pół do drugiej w ni 
wybuchł pożar w bazarze miejskim w sklepie nr "
Na miejsce wypadku pospieszyły liczne tłum 
Pogotowie wojskowe 95 pp. utrzymywało porządt 
Straż ogniowa miejska opóźniła się z przybych,
W chwili gdy jej tren przybył do pożaru, stało j.
6 . sklepów w płomieniach. Wszelkie usiłowania straż, 
miejskiej i ochotniczej ograniczały się do zlokali­
zowania ognia i to spóźnione zadanie udało się wza- 
pełności. Uległo zniszczeniu 6 sklepów, mianowicie: 
nr, 43, 44, 45, 46, 47 i 48 zajętych przez rzeźnikóW 
ocalały zaś sklepy frontowe od strony teatru. Akc; 
ratunkową kierował p. Praun.

Około godziny 3y2 pożar ugaszono. Szkoda n.» 
da się na razie obliczyć, w każdym jednak raz.< 
jest ona znaczna. Na razie przyczyny pożaru dokłi 
dnie zbadać nie zdołano.

Na miejsce pożaru przybył prezydent miasta r 
Mochnacki i był obecny aż do chwili zupełnego ugi 
szenia ognia.

* Na fundację sżyptndyjną im. Henry';. 
Strzeleckiego złożyli dalej: Kasa centralna ks. S " 
piehów 57 zł. 16 et. Bosch Adolf 5 zł. Horodeńsk 
Kazimierz 1 zł. Przez pośrednictwo delegatów g‘
To w. leśnego: pp. Satkowski Aleksander 87 zł. B .. 
chard de Reichardsperg Franciszka 67 zł. 60 • 
Muszyński Stanisław 54 zł. Kaussa Antoni 51 
Petry Józef 46 zł. Beer Wihelm 27 zł. 50 et. T 
ski Antoni 26 zł. ii 7 ct. Boguszewski Józef 22 
Jan Gćttman z Dobry 16 zł. 50 ct. Radoń Andi

się handlem i przemysłem; a wreszcie wyzwo­
leńcy i niewolnicy zamykali społeczny pochód. 
Między tymi stanami, nie było ani małżeństw, 
ani świąt, ani praw wspólnych, zabronione im 
były wspólne biesiady; a w Indjach po dziś dzień 
mąż stanu wyższego bywa pokalany, gdy nań pa­
dnie cień człowieka z niższej warstwy. Powoli, 
ale statecznie słabły te różnice społeczne. Chrze- 
ściaństwo porównało ludzi w obec Boga. a rewo­
lucja porównała ich w obec prawa, i kto nie jest 
z umysłu ślepym, wie, że różnice między ludźmi, 
będą coraz bardziej niknąć, chociaż pozostanie u 
zdrowych narodów zawsze powaga wykształcenia, 
uszanowanie dla rodzinnej tradycji i zasługi i 
najważniejsza powaga tycń, którzy przechowali 
wiernie, czy to zasadnicze przykazania dane 
rodzajowi ludzkiemu, czy to zasady, na których 
się rozwijał każdy naród.

Człowiek czuł się panem przyrody od chwi­
li, w której był człowiekiem i począwszy od tej 
chwili, rozumiał świat i podziwiał świat. Ale je­
śli czego, to podobno tego dowodzić dziś nie 
trzeba, że ludzie pomnożyli niezmiernie swoją 
wiedzę i swoją władzę nad siłami przyrody. Dla 
tych, którzy mają dobrą wiarę, harmonia świa­
tów wyszłych z boskiej idei, jest dziś wyraźniej­
szą i jawniejszą, jak kiedykolwiek. Człowiek zwy­
czajny może dziś więcej, niźli niegdyś czarodziej 
bajeczny, a badawcza myśl ludzka zaczyna odsła­
niać tajemnice tak poważne, a dotąd niedostępne 
i święte, iż przychodzi czasem na myśl, że wie­
dza i moc człowieka wyrwie wreszcie dzieje z do­
tychczasowego planetarnego ich biega i że koniec 
świata ziemskiego jest bliższym, niż się tego spo­
dziewają narody.

Nie żadna mechaniczna konieczność wiodła 
ludzkość do jej celów, nie najliczniejsze narody, 
najciężej zaważyły na dziejowej szali, nie świe­
tność bywała najdzielniejszą robotnicą około po­
stępów ludzkości, a czarna dola dzisiejsza, nieraz 
poprzedzała jutrzejszą chwałę, pycha zwycięzcy

święciła swe tryumfy w wilią upadku i śmier 
Bóg kolejno do dzieła powoływał nti>ody, prr 
gotowywał je długo, hartował je w ogniu dz 
jowym, a potem wyprowadzał na wielki jaw dzi 
jów. Jedne po drugich spełniały zadanie swo 
a każdy człowiek trochę wykształcony wie, w j 

im porządku następy wały po sobie. A daw 
chodzi szept po szerokim świecie, chodzi prz 
czucie, które w takich razach nie myli, że ml 
de narody słowiańskie już dojrzewają i że B*. 
wnet je powoła na pierwszy plan dziejów.

Bóg narody wynosi, dając im mężów, któ­
rzy je prowadzić mogą, prawodawców i hetm e. 
nów, polityków i uczonych, poetów i artystów 
Tym lndziom naczelnym, a oprócz nich królo’ 
narodów daje natchnienie i myśli, daje im s1 
bość i siłę, daje im śmierć przedwczesną, f 
liczne potomstwo, które myśl ich podeji 
A wszystkie te wypadki niby, nadają dziej 
narodom piętno własne, a narodowi przeznaczi 
W dziejach każdego narodu wola Boża wyraźi 
wypisana, a biada jemu, jeśli tej woli nie zro; 
mie, jeśli nie posłucha tych. którzy go powoi 
ją do męskich już czynów!

Polska przez długie wieki stała na cz 
ludów słowiańskich, ale wtedy narody te dojr; 
wały dopiero, przygotowywały się do swojej r 
dziejowej. Potem brakło nam mężów, którzy 
mogli losami narodu kierować, i straciliśmy I 
nasz polityczny, oddając berło nad Błowiańszc: 
zną w ręce Rosji, a zdawało się przez .chwi 
że chętnie przystaniemy na to, co się spełni 
Ale oto powołał Bóg pośród nas zastęp cały j 
etów myślicieli i gorących patrjotów, którzy i 
we życie rozbudzili w łonie narodu. Na coś tt 
w przyszłości jesteśm y Bogu potrzebni; potr: 
bną była nasza chwała, potrzebną nasz dzisit 
szy upadek, a jeśli roztrząśniemy dzieje nasz 
poznamy z nich, do czegośmy przeznaczeni.

Wojciech Dtiedustycki.
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14 zł. Franciszek Hirseh 10 zł. Stanisław Wilczek 
8 zł. ‘30 ct. Bazom 493 zł. 78 ct. Poprzednio wy­
kazano 2026 zł. -Ogółem 2519 zł. 73 ct. W myśl 
reskryptu namiestnictwa z 5. marca 1889 uprasza 
komitet wykorrewczy panów zbierających składki na 
powyższą fundację, by bezwarunkowo z końcem ro­
ku 1889 zamknęli listę składek i takową wraz z o- 
statecznie zebraną kwotą nadesłali do 1. stycznia 
1890 na ręce skarbnika i sekretarza komitetu pana 
'łomu •; 'a Makarewicza we Lwowie, plac Chorążczy- 
ny 1. 4.

* W ypadki Pies o wodostręt podejrzany, maści 
-arnej, praw ił się onegdaj na ulicy Zyblikiewicza

■'.ąsił szynkarza Lipę Buchsbauma oraz sługę Jo* 
Morczyńską w rękę, potargał suknię na innej 

i pokąsał w dalszym biegu ku Zofiówce 11 
vdejrzanego psa zastrzelono w Zofijówce. Po- 
psy oddano pod obserwację weterynaryjną, 
eczonym osobom udzielono bezzwłocznie po- 
•arskiej.
»gdaj wieczór pozostawił niewiadomy geść w 
Wiedeńskiej, paltot bronzowy, a w kieszeni 

Jeziono list o pięciu pieczęciach, zaadreso- 
do dyrektora teatru Blasla w Wiedniu, zawie- 

y jakoby kwotę 50 zł. Natomiast zginął z sza­
ló w  tej kawiarni nowy bronzowy paltot ze zna- 
zkiem firmy krawca Marka w Krakowie, wartości 

zł W rzeczonym liście zaś znaleziono zamiast de­
klarowanej kwoty, los loterji fantowej na korzyść 
fnnduszu odbudowania kościoła w Stryju, serja 12 
nr. 883, nominalnej wartości 20 ct.

Józef Smicliowicz, zarobnik, liczący lat 62, żo­
naty, zmarł onegdaj nagle. Po sprawdzeniu przez le­
karza, nastąpiła skutkiem sparaliżowania
płuc, odstawiono zwłoki do kostnicy głównego 
szpitala.

* i .d  Yócem placków świątecznych godzi się 
zacytować zgrabny wiersz z teki Chochlika, podany 
■W Kurj. W ar se. Wiersz ten nosi tytuł „Lukier" i 
opiewaj jak następuje:

Życie — to placek okazały,
* Którym los darzy nas za młodu:

Na wierzchu lukier i migdały,
Zwyczajne ciasto zaś u spodu.

Możnaby zatem żyć niezgorzej,
Gdy słodycz dzienny chleb przeplata,
Lecz każdy rzuca się co skorzej,
I... naprzód wszystek lukier zmiata.

Dopiero, gdy już lukru nie ma,
A niepodobna trwać o głodzie,
Każdy się resztek placka ima,
Choć postne ciastko w ząbki bodzie.

Mędrkując wtedy lada chłystek,
By uniewinnić swą łakomość,
Twierdzi: „Wart djabła placek wszystek,
A lukjer... marność i znikomość!...“

* Śt*n p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej doi osi d. 24. grudnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz w połu­
dnie d. 23. hm. do 12. godz. w południe dnia 24. bm. 
nieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SW przez 
tY do NB, oo do siły słaby (1,7), niebo zachmurzo­
ne (9,7), powietrze wilgotne (87%  wilgotn. względ.); 
pad: śnieg, wysokość opadu 2 5 mm.

Średnia temperatura doby była — 4*0 C, naj- 
yższa — 3 8° O wczoraj o 9 wieęzór, najniższa 

-4 * 4 #C w nocy.
Uwaga: Wczoraj od 4 do 10. wiecsćr padał 

ueg, d?ń«5 rano była mgła bardzo silba.
Zr. Yt-;* barometrycżiia 750—755 min. znajdo- 

ała się • Islandji • -wyżka 775—770 w północnej 
iszpp-j^  zniżka dri * '.ędna utworzyła się w Nie- 
rłainrecu." *'

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
ł  o 9 godzinie rano 769 mm. Barometr idzie 
^órę/

Prognoza na trzy doby następne od 12. godz. 
.v południe d. 24. bm. do 12. w .południe d. 27. bm : 

Wiatr będzie oo do kierunku zmienny od E do 
NW,dni, co do siły słaby (1 - 2 ) ;  średnia temperatura 
w tym ■czasie obniży się do — 7 0" CJ, niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, względna wilgotność powie­
trza nie zmieni się, opad: śnieg nieznaczny. Wszyst- 
kie trzy doby będą mgliste, w trzeciej zacznie się 
.zwolna wypogadzać.

* J u t r o ,  d. 25. grudnia: Boże Narodzenie - 
św. Ewstratya.

— Influenza. Z Wiednia donoszą pod d. 23. b. 
m.: Skutkiem influenzy, mało osób bywa w teatrze i 
na koncertach. Z powodu zasłabnięcia wielu urzędni­
ków i służby kolejowej, nawet ruch na kolejach jest 
nieco utrudniony W Czechach szerzy się szybkę in­
fluenza, a w Belgradzie zamknięto z powodu niej te­
atr. Z Krakowa telegrafują do Uzimnihi Polskiego 
że profesor dr. Pareński stw erdził pojawienie się 
influenzy.

— S ta r d c  pociągów . Z Budapesztu donoszą 
pod d. 24. bm.: Na stacji Buda-Oers zetknęły się 
dwa pociągi towarowe. Lokomotywy i wagony zostały 
formalnie zmiażdżone, z ludzi jednak nikt nie zginął.

— W y k o le jea ie  D 21. bm. nieopodal Symfe­
ropolu wykoleił się pociąg towarowy, w skutek czego 
kilkanaście wagonów zostało rozbitych. Z ludzi nikt 
nie ucierpiał.

—  Eillln pasza. Wedle depeszy nadeszłej do 
Londynu d. 22, bm. stan zdrowia Emina paszy nie 
budzi już żadnych obaw, będzie on jednak musiał we­
dług zarządzenia lekarzy pozostać trzy tygodnie w 
Wagomajo.

— Pożar teatru. Z Madrytu donoszą pod d. 
23. grudnia: Teatr „Liceo" w Salamance zgorzał 
do szczętu. Ośm osób jest niebezpiecznie poparzonych.

— Przytrzymany defraudant. Zbiegły z Bel­
gradu kasjer serbskiej kolei państwowej Jowanowicz, 
który sprzeniewierzył 36.000 franków, został w Sis- 
seku przytrzymany.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  We środf po 

południu na dochód „Wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej“ o godzinie pół do czwartej „We­
sele landszturmistyM farsa w 4 aktach. — Wie­
czór „Mikado“. - We czwartek po południu „Hu­
laj dusza“ widowisko sceniczne w 8 odsłonach. — 
Wieczór „Halka“ Moniuszki z panną Pawlików w par- 
tji tytułowej. — W piątek po raz czwarty „Złote 
rybki1* komedja w 4 aktach Schonthana. — W so­
botę „Bal maskowy“ opera Yerdiego.

— T e n o r  p. A l m a  stara się o występy go­
ścinne w operze warszawskiej w ciągu miesiąca 
stycznia.

Dział ekonomiczny.
C«lna Rada przyboczna zostanie w ciągu 

i*. 1890 utworzoną w Austrji. Zadaniem jej bę­
dzie wypowiadanie opinij o różnych kwestjacb 
celnych. Członkowie jej zostaną mianowani przez 
ministra handlu, na propozycje Izb handlowych i 
przemysłowych, i będą się zbierać dwa razy do 
roku. Z łona tej komisji zostaną wybrane komi­
sje fachowe po trzech członków, które mają się 
zbierać co miesiąc na posiedzenia. Izby handlowe 
i przemysłowe otrzymają niebawem do zaopiniowa­
nia statu ta tejże Rady.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 24. grudnia 1889.

Lw ów : Pszenica 81 0  do 8-45, żyto 7 5# do 7*80, 
owies obroozny 7*50 do 8-20, jęczmień 6 75 do 8*—, rzepak 
15-50 do 16*50, groch 7-— do 10*—, wyka 5 50 do 6*—, bo­
bik —•— do — , hreczka —•— do —— , kukurudza —■— 
do — , chmiel za 56 kilo —*— do — , koniczyna czer­
wona 4§— do 5 2 —, koniczyna biała — do — , koni­
czyna izWadżka -  do —— .

Tarnopol: Pszenica 7-55 do 8-20, żyto. 7-10 do T 45, 
jęczmień browarny 6-70 do 7*50, owies 7—  do 7-75, groch 
670 do 9*—, wyka 4‘80 do 5’25, rzepak 15*— do 16-—.

——  de — , koniczyna czerwona 44-— do 50-—, 
bonictf i, biała —*— do —*—, koniczyna szwedzka —•— 
do -  ,.r_

U

Ihianka • do — —, koniczyna czorwona 42—  do 50*—, 
koniczyna, biała — d o —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —

Jary ław: Pszenica 815 do 8-65, żyto 7-50 do 7-90, 
jęczmień 7--  do 8 —, owies 7 50 do 8*20, groch 7-— do
10-—, wyka—-— do — •—. rzepak 15-65 do 16-75, lnianka, 
— do —•—, koniczyna czerwona 45*— do 53-—, koni-, 
czyna biała do — , koniczyna szwedz. —• -  do — , 
tymotka — do —•—.

Wszy&ko za 100 kilo netto bez worka.
Chmie. ód 25-— do 45-— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr.

11-50 do 11-75:
Z powodi zbliżających się świąt usposobienie w han­

dlu spokojne.

Wiedeń d. 24. grudnia. Wien. Ztg. 
ogłosiła ustawę o prowizorjum budżetów em 
do końca marca

Wiedeń d. 24. grudnia. Arcyks. Eu­
geniusz odjechał wczoraj do Liabony z wła­
snoręcznym listem cesarza, gratulującym 
ubjęcia tronu młodemu królowi. Arcyksiążę 
zabawi tam pifć dni, poczem od widzi swoją 
siostrę, królowę rejentkę hiszpańską.

Wiedeń d. 24. grudnia. Radca ra­
chunkowy w dyrekcji poczt we Lwowie, W i­
ktor M a l i n o w s k i  fostał mianowany wyż­
szym radcą rachunkowym.

Praga d. 24. grudnia. Klub czeski 
uchwalił, że gdyby niemieckie Izby handlowe 
w Czechach odmówiły udziału w wystawie 
krajowej, natenczas powołane zostaną inne 
koła w okręgach tych Izb handlowych do z a ­
jęcia się tern, aby wystawa została należycie 
obesłaną.

Pisma czeskie zamieszczają rezolucję 
klubu, która pochwala ‘ uchwałę sejmu, prze­
chodzącą do poriądku,v:dziennego nad adresem 
młodoczechów, wyraża ubolewanie, że niemiec­
cy posłowie usunęli się z sejmu i żywi na­
dzieję, że otwarcie nowego sejmu dostarczy 
im sposobności do wspólnej pracy, nad do­
brem kraju. Rezolucja wynurza oczekiwanie, 
że żądania Niemeów będą sumiennie zbada­
ne i uwzględnione o ile nie nadwyrężają go­
dności kraju i zasad konstytucji, i o ile dą­
żą do równouprawnienia, które jest dla Czech 
niemniej potrzebnem juk dla całego pań 
stwa.

Trye»t d. 24 grudnia. Cesarz wraz 
% cesarzową, arcyks Walerją i arcyks. F ran­
ciszkiem Salwatorem robił wczoraj wycieczkę 
do zatoki Muggia. Tu zlustrowawszy stojące 
na kotwicy okręty wojenne, wyraził im po­
chwałę i wrócił do Miramare, gdzie mu po- 
deata Bazzoni złożył hołd w imieniu miasta 
Tryestu.

Berlin d. 24. grudnia. Tutejsze to­
warzystwo strzeleckie podpisało 600.000 ma­
rek ua świetne odprawienie niemieckiego 
zjazdu strzeleckiego w przyszłym roku. Ce­
sarz ni© pozwolił, aby się ćwiczenia tego 
zjazdu odbywały na polach Tempelhofu, gdyż 
te są przeznaczone na musztry wojskowe.

Wnuk cssarza brazylijskiego, 22-lstni 
ks. August, cierpiący na obłąkanie (manię 
prześladowczą) będzie posłany do zakładu pod 
Gracom albo Heidelbergu.

Jak z Londynu donoszą, nakazała ad­
miralicja angielska dowódzcom flot morza 
Śródziemnego i kanału Kaletańskiego, aby 
z Lizbony zabrali złożone tam magazyny i 
eapasy szpitalne. A dm ipJ^reem autle w Z*n- 
zibarże otrzymał rozkaz, aby zatrzymał przy 
sobie pancefnik „Agamemuon*. Zarządzenia 
te odnoszą się do zatargu z Portugalią.

Berlin d. 24. grudnia Cesarz W il­
helm wyzdrowiał już zupełnie i przyjmował 
wczoraj raporty ministrów.

Saarbrńeken d. 24. grudnia. Z wy­
jątkiem jednej kopalni wrócili zresztą wszy­
scy bastujący górnicy do roboty.

P ary i d. 24. grudnia. Sesja parla­
mentu została wczoraj zamkniętą.

Senat zawotował kredyt na wykonywanie 
przez państwo monopolu wyrobu zapałek.

Caruot ma się lepiej.

Charleroi d. 24. grudnia. Strejk gór­
ników wzrasta. W czterech kopalniach za­
wieszono zupełnie roboty, w siedmiu innych 
prowadzą je tylko częściowo. Liczba strejku­
jących wynosi 5.600. Dotąd nie zakłócili 
strejkujący spokoju.

Rsym d. 24. grudnia. Senat uchwalił 
zniesienie dyferencyjnych ceł wobec Francji.

Dekretem królewskim została Rada gmin­
na w Terni rozwiązaną z powodu demonstra- 
cyj iredentystycznych, które tam zaszły d. 
20. bm. Z takiegoż samego powodu mają być 
i inne Rady gminne w Romanii rozwiązane.

Sofia d. 24. grudnia. Na ostatniem 
posiedzeniu sobrauja Taczew, opozycjonista, 
interpelował rząd, jakie kroki poczynił u Por­
ty celem uznania ks. Ferdynanda. Zapyty­
wał dalej o rumuński projekt budowy mostu 
przez Dunaj, który wedle jego zdania powi­
nien być wybudowany pod Sylistrją.

Sobranie zawotowało w całości etat mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych.

Londyn d. 24. grudnia. Pomimo urzę­
dowych zaprzeczeń z Rio Janeiro, wierzą tu ­
taj doniesieniom nowojorskim, według których 
położenie republiki brazylijskiej jest fatalne, 
że nowe spiski w wojsku i monarchizm lu­
dności na serjo zagrażają republice. W  Rio 
Janeiro miało przyjść do krwawych walk 
między wojskiem. Dom Pedro miał opuścić 
Lizbonę na naleganie rządu portugalskiego, 
ponieważ jego obecność rozdrażniała republi­
kanów portugalskich.

Londyn d. 24. grudnia. Ogłoszony zo­
stał wielce ważny list Stanleja,pisany jeszcze 
d. 20. sierpnia z Msalali (na południowym 
brzegu jeziora Nyanza). Z tego listu okazuje 
się, że nie Emin basza ma powód uskarżać 
się na Stanleja, ale przeciwnie Stanley na 
Emina, którego brak determinacji wiele kło­
potów sprawił Staulejowi. Dlatego musiał 
Stanley znowu zrobić 1300 mil aug. (320 
mil naszych) dla dowiedzenia się o losie ma­
jora Bartelota. Dalej pisze Stanley.

.Kiedy Jephson (wysłannik Stanleja do 
Emina) na rozkaz Emina z nim się rozłączył 
i do mnie przybył, dowiedziałem się po raz 
pierwszy, że Emin już od pięciu la t właści- 
* ie nie rządził w Wadelai i nie miał żołnie­
rzy, że żył nie nagabywany, i czasami, który 
z .podwładnych* spełniał jego rozkazy, po­
dobno dlatego, że nie miano prawowitego po­
wodu, aby go zupełnie usunąć. Ale gdy nagle 
Emin się ocknął ze swego optymizmu i odwa­
żył się pójść między żołnierzy, został natych­
miast uwięziony i zelżony*.

List ten ogłoszono, ponieważ Emin twier­
dził, że dopiero przybycie Stanleja podkopało 
jego sytuację w Sudanie.

Shaoffai d. 24. grudnia. Rząd chiń­
ski odłożył do nieoznaczonego czasu wszyst­
kie projekt* kolejowe, z powodu agitacyj po­
litycznych i wstrętu Ihdności do kolei że­
laznych.

RTowy Jork d. 24. grudnia. Dziel­
nica kupiecka miasta Petrolii w Pensylwa­
nii spłonęła. Szkoda wynosi 100.000 dolarów.

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 " / , ......................100-60

„ 5*/. wyl. 10% ■ 103-75
Banku krajowego 4%% los. w 51 latach . 97-75
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 % ......................100-75

n n tt n 4 % ....................96*—
» n 5% los. w 37 lat 100-75

4% los. w 417, 1- 94—
n 47,% los. w 52 1. 99—

4% los. w 56 lat. 92*75
m . Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 55—
„ „ „ ,. (d. 5%) 2%% . . 4 6 -

IY. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m- k................103-65
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-50
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6% w- a- • • 104—

„ z r. 1888 4%% . . . .  96-75
Y. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .............................24-75
Losy miasta Stanisławowa........................—*—

YI. Monety.
Dukat holenderski........................................ 5*50
Dukat cesarski............................................. 5*56
Napoleondor.................................................. 9*28
Półimpeijał rosyjski.............................................. 9 65
Rubel rosyjski sreb rn y ...............................1-32
Rubel rosyjski pap ierow y......................... 1-25
100 marek niemieckich............................  57*30 58*30

101-60
104-75
98*75

101-75
97—

101-75
95—

100.—
93-75

58—
49—

104-65
92-50

101-50
106—
97*75

26-75
3 8 - -

5-60
5*66

9-75
1*42
1-27

Przyjechali do Lwowa
dnia 24. grudnia 1889.

Hotel Żorźa A. hr. Cetner z Podkamienia. J. Chrza­
nowski z Ostrowa. M. Mierzeński z Dembowicy. A. hr. Pi* 
niński z Grzymałowa. A. Uhrl z Podola ros. J. RosenstoJ 
z Rusiatycz. D. Flesch z Berna.

Hotel Francuski. Ks. K. Cantacuzin z Jass. Hr. ł  
mer z Brzeżan. L. Jaworski ze Złoczowa. P. Zimmerma 
z Wiednia. E. Jonas z Bobrki. E. Rozwadowski z Wiazov 
KI. Chojnowski z Ukrainy. J. Janicki ze Zborowa. D. Śteil 
z Wiednia. Dr. L. Mieczkowski z Wielkiego (Księstwo pozi 
Hr. R. Walis z Rzeszowa. F. Nathansohn ze Złoczowa. B< 
Gasztowy i Emeryk Zaleski z Hatvan (Węgry). L. Zol 
i A. Wittmeyer z Wiednia.

Hotel Angielski. W. Manasterski z Rohatyna. A. Wt 
z Marjampola. F. Panoet 4 Łuki. W. Stanek z Kulawej. 
Wojakiewicz z Połonicznej. E. Bielański z Krakowa.

Hotel Kuhna. J. Fereneewicz z Baligrodn. L. S 
dnicki z Dobrosina. J. Łysakowski z Brzeżan. J. śluzan 
Stojanowa. St. Pytlik z Łoziny. J. Ansion z Radziechowa.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

OdpowiedBi iiiM im i na G .iazitn Now? Ho 
m r  N A JT A Ń SZ E  L O SY !

SERBSKIE

LOSI PAŃSTWOWE
z roku 1888 

po franków 10.
Rocznie 3 ciągnienia.

Najbliższe 14. stycznia.
Główna wygrana 

frank. 100.000 w złocie.
Oryginalne losy po 

kursie dziennym 
albo na raty miesięczne.
3 losy w 12 ratach po zł. 2.
5 „ w 13 „ p o  zł. 3.

10 „ w 15 „ po zł. 5.

LO SY

JO-SZIV
Rocznie trzy ciągnienia. 
Najbliższe 15. lutego.

Główna wygrana 
złr. 15.000 w. a. 
Oryginalne losy po 

kursie dziennym
albo

na raty miesięczne
5 losów w 15 ratach po zł. 2.

10
25

w 20 
w 25

po zł. 3. 
po zł. 6.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 183—  186—  
Kolei Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 228-75 232—  
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 287-— 291-50 
Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. . . . ——  216-—

sprzedaje

AUGUST SCHELLENBERC
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieiau 
Prenumerata roczna zł. 1 70 na prowincji zł 1*80.

ls :  a ffl ns iw  u. in r
we Lwowie, ni. Akademicka 10.

Osolm? oddział dla pad i cieli? dla niczym.
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

O tw arte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

X s|o fesseru ie iss« , naibogatSBs i n a jp l# » H s s e
r polskie pismo obrazkowe

DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 
w  roku przyszłym wychodzić będzie

‘ dwoma dodatkami powleśclowcmi i licznemi rycinowemi, pomieszczając 
w łamach swoich cenne prace literackie najcelniejszych pisarzy współcze- 

\  snycli polskich, oraz piękne utwory najznakomitszych artystów naszych.

1 Prenumerata wynosi rocznie 12 złr.; półrocznie 6 złr.; kwartalnie 3 złr. 
Najdogodniej prenumerować wprost w administracji „ŚWIATA-

Kraków 40, n lica Szpitalna.
Małą liczbę roczników bieżących można nabywać jeszcze jako ładny podarek

„ N A  G W I A Z D K Ę ^
Zwracamy uwagę pp. przemysłowców i handlujących, że 

W ł  jest najkorzystniejszem pismem do pomieszczania w niem ogłoszeń, 
Urna bowiem na stołach salonów dwa tygodnie i posiada klientelę złożoną z naj­
zamożniejszych prenumeratorów. *061

Auf Allerhoołistsii Befohl Soinor k. u. k. ApostolUclitn Mąjostit. 
Reieh ausgestattete, von der k. k. Lotte-Gnfalli-Direotion garantirte

XXVI. ST A ATS- LOTTERIE
5W  fur Civil-Wohlthatigkeit8-Zwecke.

3.083 Gewinnste im Gtasammtbetrage yon 200.000 Gulden,
darunter:

170.000 Gulden in einheitlicher Notenrente und 30.000 Gulden in Barem. 
Die Ziehung efelgt unwidsrniflich am 30. Dscember 188 9.

Najlepsze Czernldło 
na świecie.

P o t a n i a ł o !
wskutek wielkiego transportu całym wagonem 

sprowadzone.

JEin L o s  k o s te t 2  f l ,  6, W .
Die naheren Beitimmungen enthalt der 8pielplan, weloher mit den Losen boi 
łer k. k. Lotte-Oireetiew, Abtheilung der Bti&ts-Lotterien fiir Woh Mtigkeits - 
zweeke, Stadt, Siemergasse 7, (Jaeoberhofe), sowie bei den zahlreiehen Absatzorga- 

neu unentgeltlich cu bekommen ist.
Die Lose w erden portofrel zngesendet.

W ien, Septsmber 1889. 1152
Yon der k. k. Lotto-GefSlls-Di n,

Abtheilung der St jats-Lotterien fftr gemeiaitttzige a. Wohlthatigkeitsswecke

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku
F r y d e r y k a  S c h n b n th a

L w o w i e ,  R > n o k  l. 4 5
poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 

dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą
masą do aapuszozania podłogi
w pięeiu kolorach : Xr. O biała — Nr. 1 jasuo-żółta -  Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 8 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 
l UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych
} naśladownictw mojej masy do podłogi, które są w ceaie wprawdzie niż- 
 ̂ ezej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegam więc przed za- 

kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 718

OKKI C IYY HERBACIANE
piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatunek sir. 3*20 1 za kilogram franco
2. gatunek zlr. 2*— J z opakowaniem

m .  t  i a  u n i i
uo Thee & Rnm-Importeur, Brtinn.

Najwyższe odznaczenie!!
LGHSE’go Haiglóokchen-Eau de Cologne,

na ogatniej wystawie w Melbourne nagredzona nietylke a powodu ewych 
odświeżających ̂  własności, uznane jake wyborny dodatek do wody toaleto­
wej, do kąpieli i do mycia, lec* nadte dla twego wzmacniającego, przyje- 
mhego 1 Ożywczego zapachu nadaje iię jako perfuma do ehuetek, sukni 

tp , wszędzie też cenią ją więcej nad zwykłą wodę feolońską.

Hugiaw Lohse *# Jager-str»«« Berlin
n a d w o r n y  p a /r fu m e r .

594 Do nabycia w lepszyoh gkładaeh galanteryjnych i parfumerji.

12 ot. 
lO ct. 
26 ct.

talerz biały, 
płytki.

gładki, głęboki lub

Alfred Rassl w Opawie
ii56 ( T io p p  • -a.)

S s u r L d - e l  I s r a s i o n
polcea Ala celów rolniczych i lasowyeh

Nasiona w szelk iego rodzaju
pod ząręczeuiem

niezawodnego kiełkowania.
Sprzedaż drobna i burtowna.

•W sso  y  1 cezixxU sl g r a t i s .

WIEDEŃ
znale i i  M n 1835-

UZEBNIDŁO
to nie zawiera w sobie witryolcju, 
434 daje łatwo bardzo

czarny lśniący połysk,
ezyni skórę trwałą.

HUT Do nabycia wszędzie. “UUI 
g ą r  Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jake prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST. FGBNOŁENDT.

taki talerzyk deserowy. \
para, filiżanka do herbaty, z czer­
wonym paskiem i uszkiem kora- 

I lowem. 1'20 tuzin muszli pasztetowych, głębokich.

;36 eti tarafka na wodę, z korkiem, 1 litr.
; 30 ct. szklanka rosyjska do herbaty, rżnięta,
i _  . szklanka do wody, gładka, % litrowa,
' Q  O k i  w ?órze i u dołu zaszlifowana, fason 
[ równy lub u dołu zaszlifowany.
112 ct. szklanka gruba z 7 zarżniętemi oczkami.

9 ot. szklanka do wody z grubego szkła. — 8 ct. kubek szampański, cienkie szkło.
j 5 3  O t j .  lampka na wino, fason zaokrąglony lub fason koniczny (u dołu węższy). 
{4 ct. szkiełko do lichtarzy, równo zaszlifowane.
\ m serwis stołowy na 12 osób, z 58 sztuk złożony, dekorowany w 2 kolo
jJ A w  w w  rach, czarnym i połyskująco żółtawym, a la grec.

Ceny stałe.
KAZIM IERZ L E W IC K I, LWÓW,

główny skład dla Galicji, ulica Trybunalska. 1164

Ponieważ
Kotwimy P ain-E itf er
znajduje się już prawie we 
wszystkich rodzinach jako 

niezawodny środek domo­
wy w zapasie, więc wszelkie 
zachwalanie tegoż stąje się 
zbytecznemu Czynimy tu 
wzmiankę tylko ze względu 
na te osoby, które jeszcze 
nie doświadczyły, ie praw­
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 
używanym bywa z najlepszym 
skutkiem jako uśmierzające 
bole nacieranie w podagrze, 
reumatyźmie, darciu, kłóciu 
w boku, bolach biodrowych, 
nerwobólach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje 
niezawodnie, a cena jego bardzo 
umiarkowana: 40 i 70 kr. Praw­
dziwy tylko ze znakiem kotwicy. 
Dostać można w aptekach. — 
F. Ad. Richter & Cie., Rudolstadt* 

Londyn itd.

Ais vorzugiichste Losgruppen
 ̂ empfehlen wir zum Ankaufe:

I (Losgruppo A.) PB* J f t l i r l i c h  13 Z i e h u n g e n  ! - p *
Haupttreffer im Betrage von fl. 390.000 und Lire 180.000 Gold!

1 3%  Pest. B odencredit-L os V. J. 1889 ) . 3 Łose zusammen:
1 p i w  ii Mnr l f t s  . . I in 26 Monatsrat. zu nur fl. 71 Pesterr. K reuz-L .os...................... der gegen Baar eoulajlt naeh

II  I t a l i e a .  K r e iiz  L o s  . . • • J Tagescours.
I Nachste Żiehungen schon 2. Jiinner 1890, Haupttreffer fl. 50.000, am 7. Jfinner, 

Haupttreffer fl. 50.000 und am I. Febr u ar, Haupttreffer Lire 50.000 Sold.

(L osgm ppe B .) i S T  J f t h r l i c b  U  Z i e h a n ^ e n t  Y I
Haupttreffer im Betrage von fl. 105.000 und Lire 180.000 Gold!

I 1 S a lz b u r g c r - L o s  . \ AUe 4 Lose zusammen: 1158
I I  I t a l f c n .  K r e n z -L o s  l  
1 IJugar. Krenz-Los |
1 D o m lja u -L o s  . .

in 21 Moiiatsraten zu nur fl. 4
oder gegpn Baar coulant nacli Tagescours.

i Nachste Żiehungen schon: am 7. Janner, Haupttreffer fl. 15.000, am I. Fsbruar, 
Haupttreffer Lire 50.000, am I. Marz, Haupttrefler a fl. 25.000 und fl. 20.000.

Naeh yolMandiger Ausbezahlung der Ratensumme er- 
halt der Kaufer des Bezugscheines die Originallose in 
sein Sigenthnm ausgefolgt, das Spiel^cht auf die Lose 
genwsst er aber sofort Bei Bestelhing erbitten wir die 

ie Rate und 20 kr. fiir Riickporto per Postanwei- 
ig. —  Yerlosungs-Kalender pro 1890 und Ziehungś- 

listen franco und gratis.
Bank- und Wrthslergeschatt 

9L J . r  W H  & C O M P.,
W im. 1.. Knklmerkt 6 .

eraće
eang



GAZETA NARODOWA z Srody dnia 25 Grudnia 1889. Nr. 298.

DROBNE OGŁOSZENIA
po eenele od wyrazu.

K ASJERKA i subjekt rutynowany, oboje 
za kaucja znajd? umieszczenie w handlu 

korzenym. B. A. poste restante. 14C

Rządca ekonomiczny
agronom, z długoletnią prak­

tyką na większych obszarach, specjalista w 
uprawia kartofli na wielką skalę, poszukuje 
z wiosną 1890 odpowiedniego zajęcia; przy- 
tem dodaje, ie z własnej woli opuszcza ~ 
przyszłą wiosną obecnie zajmowaną posa< 
gdzie kilkuletnią pracą pozyskał sobie zu­
pełne uznanie swego pracodawcy. Informa­
cji poufnej udzieli z grzeczności dotychcza­
sowy tegoż prynoypał Wielmożny Alfred 
Miinter w Waniowie poczta Bełz, a świa­
dectwa na razie w odpisie przesłane byś 
mogą Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd eko 
i n u e n y  w Waniowie poczta B ełz.

990

A. Maczuskl
fabrykant parfumerji

W ied eń , K S r n tn e r s t r a s s e  19.
peleca ed dawna wszechstronnie do­

świadczone

Preparaty orzechowe
w kształcie ekstraktu, pomady, olejku, 
mleka, kosmetyków i pasty, które to 
w przeciągu 15 minut siwym włosom 
pierwotną barwę przywracają, dalej jako 
nowość Fleurs Nouvelles perfumę naj­
delikatniejszą, z żadną dotąd znaną wo­

nią nieporównaną i

Poudre

Syrop wapienno-żelazisty
1195 s podfosforana wapna

sporządzony przez aptekarza Herbabny w W iednia, 
od wiellu lat zalecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim

cierpiącym na płuca

Sklnd komisowy
■ w j r i o l o ó * w  t l c a c l r l c ł a .

wzorowego warstata tkatkiego w Glinianach  
w handlu  p. W A L E R J1 WOJCZYNTSKIEJ

w e L w o w ie , P la c  ifa r ja c k i .  1146

jako to w grużlioy (suchotach płuc) zwłaszcza w początkach choroby, 
w ostrym i  przewlekłym nieżycie płue, w kaszlu każdego rodzaju, ko­

kluszu, chrypce, astmie, zaflegmienlu i następnie
zolzowatym, cierpiącym na biednieę, niedokrewnyui, 

rachitycznym i rekonwalescentom!
Wedle orzeczenia lekarzy Herbahnego syrup wapienne-żelazisty z pod- 

fosforanem wapna wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę i poty, ułatwia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania

i—-.: — •— -------------  s-*------nadaje twarzy świeży wygląd,
Fączamy liczne świadectwa lekar- 
n w ei zera .

Cena 1 flaszki z łr . 1*25, pocztą za opako­
wanie et. 20 więeej. (Połówek flaszek uio ma).

f /Ę T  Należy żądać wyraźnie Herbahnego sy­
ropu wapieuno-żolazistego z podfosforauu wa­
pna. Jako dowód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko Herbabnr, niemniej za­
opatrzona jest każda obok pedaną protokołowaną marką 
ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty­
czności syropu.

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

?omlvo alcrli l i l i i  parowsi.
O k rę ty  E x p r c s o w c  i p o c z t o w o ,  

przez Southampton
Cza s  t r w a n i a  p o d r ó ż y

697

morzem około 7 dni
Prócz tego stale regularne połączenia: 

Hawr-Newy Jork. I Hamburg-Indje zaehodn. 
Szezeoin-Nowy Jork. Hamburg-IlaTanna.
Hamhurg-Baltimore. | Hamhurg-Meksyk.

Bliikzycb szezegółew udziela:
Josof Goohlrhakl Wion, 4 Wiedeń Weyringergasse 32.

Wiedeń, „Apt.ka n r  Barmher*lgkeit‘
J u l iu s z  H e r O ib n y . N eu b a u , K a ls e r s tr a s s e  N r  7 3  1 75

Germandree
toa-

(Niezapominajka) 
najlepszy dotychczas znany Puder 
letowy. Wielki wybór rozmaitych per­
fum, Pudrów, Pomad, Olejków, wód i 
mydeł toaletowych, zgoła wszystkich 

artykułów, w zakres perfumeiji 
wchodzących.

Składy dla Lwowa 
P a r f n m e i ie  U n iT e r s e l ie s

Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2,

Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Eolasza, A. Puchs i R. Eeler, w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszczow ie: M. Niemczewski; w Czernioweach: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Berna Watra : P. Pritseh; w 
Drohobyczu: J. Aiohmuller apt.; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Axe w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w J a śle : R. Palch; w
Kimpoluug: F. Pritseh; w Kołomyj!: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kopy- 
czyńeach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w M ilówce: M. Quirini; w 
"“ ie lcu : A. Pawlikowski; w Niżanko wicach: W Włodzimirski; w P.odwoło-

w Sanoku: P. Giela; w Stanisław ow ie: A. Beili i J. Macura apt.; w Sam­
borze: Aleksiewicz apt.; w Stareżyńeu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane; w Tarnowie: St. .Pawłowski; w Ustrzykach: J. 
Riedl; w Wilamowicach: P. Schneider; w Ż ółkw i: w e. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

Szanowny Panie 1 
Po eztcrokretneiD iżyeiu 842

Wyciągu olejku słuchu
•?erządzenege przez ces. król. lekarza Dr 
Schipek ustał dokuczliwy szum w uszach 
Wyrażają# najserdeczniejsze podziękowa­
nie kreślę się z poważaniem Dawid 
Steiner, nauczyciel ludowy B sbocsa (Wę 

gry) 12 mają 1889.
Powyższy wyciąg olejku słuchu wr*z 
* sposobem u yeia kosztuje złr 1-ftfi 
jest do ■ abycia - następujących apte 
kach: w© Lwowie u Pietra Mikolasza 
Zygm. Ruckera; w Krakowie u Leon 
Rosnera; w Newym Sączu u Romana Ja 
knbowskUge; w Tarnewie u Stan Pa 
włowzk«ego; w Stanisławowie u A. Bella 
w Stryju u L.eua Gartnera; w Drohoby 
•zu u Adama Krzyżanowskiego; w Sam 

borze u Karola Mares/.a.

d o  m a lo w a ń  

artystycznych
jakoto:

IjParby akwarelowe w guzikach. Farby akwarelowe w laseczkach. Farby akwarelowe 
abli ' '   -  " • ”  ’

w wnrfti
Santos żółta

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej 
rozsełam franco 

w woreczkach 5-kilowycb
zł. 8—

Domingo blada 
Portorico zielona dobra . . . 
Kuba zielona bardzo dobra . . 
Laguayra bardzo dobra . . . 
Cejlon plantacyjna drobna . . 

„ „ gruboziarnista
„ r perłowa . .

Jawa złotawa aromatyczna . .
Moka arabska s i ln a ....................
St. Jago zielona najprzedniejsza

8*40 
9 — 
9-60 

10 — 
1040 
10*80 
10-80 
10-80 
10-80 
11-20

H A N D E L  932

St Markiewicza

M^T.Va TRAN WĄTR0BIANY
przez lekarzy uznany najskuteczniejszy i przjjem ait smakujący przeeiw

cierpieniom piersiowym i płucnym,
zołzom, liszajom, osłabienia e t c  1009

| | r  Cena za flaszkę 1 złr.
De nabyeia we wszystkich większych aptekaeh i handlach drogueryj i materjałów.

w e  L w ew ie , w  R ynku I. 4 2 .

1075 Biuro miastowe
ces. król. uprzywilejowanej kolei Karola Ludwika 

we Lwowie, (Hotel George).
Sprzedaż biletów podróżnych bez nadwyżki, ekspedycja pakunków po­

dróżnych, wydawanie biletów okrężnych zestawialnych, międzynarodowe biuro

Eodróżne. Wyjaśnienia we wszystkich sprawach dawane będą podróżującej pu- 
liczności bezpłatnie.

Dyrekcja c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika.

Tylko za złr. 10 450.000 złr. do wygrania.
Wiedeńskie komunalne Promesy  ̂ Stempel.

1154

MW" Ciągnienie d. 2. stycznia Główna wygrana złr.

Promesy kredytowo p° *7* * <*. 50 stempel.

MW" CS da 1 d. 2. stycznia Główna wygrana 1 0 0 . 0 O 0  zlr.
Obie razem złr. 3  ^ C D .C D O C ^  Główna wygrana, tylko złr. 81/*-

I l O t O r j O f  p S t W O W R  P° zir- 2 - Ciągnienie dnia 30. grudnia.

Główna wygrana z łr .  w rencie papierowej.
Jedna promesa komunalna, jedna promesa kredyt, i jeden los państwowy razem tylko zl. 10. 

" ^ 7 * © c ł i s © l s f u . ' b e r L - - ^ c t I © i i - a - e © © l l s c ł i a j E 5t

0 5  W ien,
Strobclgassc 3

W ien, 
Wollzeile 10. 99 M E R C U R

w tabliezkaeh. Farby akwarelowa w tabkach. Farby akwarelowa w muszelkach. Farby 
akwarelowe w płynie, arehitektanicznem. Tuaz azarny chiński w łasiczkach. Tusz czar­
ny ahiński w płynie. Farby akwarelowe w eleganckich kasetkach. Pędzle, palety por­
celanowe. Płyty szklanne. szlufowana i mleczne. Muszelki porcelanowe. Płótno i papier 

(kalka) do kopiowania. Wzerki do malowań.
Farby olajne w tabkach. Farby olejne w kompletnych kasetkach. Pędzle, palety dre- 

. Stalugi, kije malarskie. Spachtle, koneweczki, płótna malarskie. Papier kartowywniane. U« x . ________________ ___ _________________________

i deszczułki do malowań olejnych. Werniksy, olejki i różne środki do malowań olej- 
>. Farby suche da robót artystycznych w najlepszych gatun-nych. Rozcieraaza do farb. 

kach. Farby do malowań na poreelanie w liścikach 1 rozpuszczone w tubkach. Przy­
rządy do tego malowania. Farby metaliczne do malowania na aksamicie i jedwabiu, 
w proszku w liścikach i słoikach i tabliczkach. Farby de chromofotografii. Szkła do 
chromofotografii. Środki do tego malowania. Pędzle i palety. Farby do tak zwan. „Spitz- 
malerei*. Kasetki kompletne do „Spitzmalerei“. Farby pastelowe. Kredę i węgiel do ry- 

ilety skórzana do pastel. Wiszery papierowa i skórzane
1116

sowania. Palety skórzana do pastel. Wiszery'papierowa 
utrzymuje na składzie i poleca

Józef Hanke we Lwowie Rynek 1. 38.

parzona, fermentowana jalcotel 
preparowana kwasem siarko j m ; 

najskuteczniejszy n a w 4  » pod 
wszelkie zasiewy- i

śte. d f l
Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo skntocznj dodatek do karmy dla zwie-raaf J   - - 1- t .nk!ii Vianel1na*nreąt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; 
wpływa na z51"” z: i—n-
teciąfowogo
znacznie

na silny rozwój koioi przyszłego bydła 
rogo, przyspiesza etuczoaio, powiększa 
i wydatneśi m l e k a  n k r o w i  pre-

dnkąją j a j  n d r a b i n .
Paklot na próbę ważący, i  kila wysyła 

odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
1  złr. C# et. z opakowaniom i •płaceniom 
porta do każdoj poczty w Austrji i Siomezoeh.

Opis i sposób użycia tak ICąozki kościa­
nej, jakotoż i Proszku do karmy, na iądanio 
bezpłatnie i franco.

O b ó w i e  s s  w ł o s e m
1987 d la  P A *  i  d la  P A K Ó W .

Trzewiki te robione są ze skóry cielęcej umyślnie garbowanej 
" : zalecają się jako jedyna ochrona przeciwko wilgoci,

zimnu, tudzież w cierpieniach reumatycznych. Uzna­
ne przez pierwsze powagi lekarskie. — Prawdziwe 
wyłącznie tylko uznanej firmy „zum Andreas Hofera

Wien, Stadt. Rothenthurmstr^sse Nr. 4. 
Cenniki z Instrukoją Jak samemu można wziąć 

dokładną miarę — gratis.

Fabryka wytworów ehomioznych i na­
wozowych Spółki komandytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

1080 ProfeBcr W1NTERNITZ ordynuje przez cały rok osobiście.

W  sezonie zimowym ceny zniżone.

Niezawodne w rozczynie, Najlepsze w gatnnku 
odznaozone dyplomem honorowym

A T M s n e l i e
zo sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu.

tiiówny skład dla Galicji w ban dla

KAROLA BAUABAN*
»i9 - w m  L - w c w l ® .

Łaskawe zamówienia na prowincję uskuteczniam odwrotną pocztą.

I * s u m  - a u r -  * j m - M t u f
P r a n u m e r a t io n s - E in la d u n g .

Mit 1. Janner 1890 beginnt ein neues gan zjU hrig tg  Abonnem ent auf den in Wien erscheinenden

im ill. JalrpDg | M K R c n :
u I mm. Jata

Der a u t h e n t i s c h e  Y e r lo s u n g s a n z e ig o r  „ M e r c u r “  erscheint mit den ZiehungsliBteu a l l e r  L o s e  u n d  v e r lo s b a r e n  W e r tp a p f e r e
des I n -  und A u s le n d e r  nnmittelbar nach jeder Ziehung.

Derselbe enthftlt nebst den Ziehungslisten anch die R e s ta n te n  aller Lose nad yerlozbaren W ortpipiere und zw ar:
Aller europaischen Lose. odor Ojterreichisch-uugarischen Actieu, Offentlichen Anlehon; Pfaudbriofe, Priorit&ten.
D le  A m o r t i s a t lo n s l i s t e n  aller dieser W ertpapiere so>vie die geoanesten Angaben tiber F&lligkeit der Goupons und gezogenen Sttt’ke, 

Auszablnngsbetrfl.ge, Zablstellen und alle anderen nOtbigen Details. —  Die beiden Beilagen:
F l n a n z i l e l l e r  W e g w e l s e r  und „ D i ©  A s s e o u r a n z s

besprecheu allo Vorkommnisse des BOrsen-. Bank-, Versicberangg- und Eisenbahnwesens ln der yorlasslicbsten nnd objektiYsten Weise. Dnrcb di.t» 
aageflibrten Conpons- und DiYidenden-Anszahlungen, Coursblatter, Generalversammluug8-Berichte ete. bildet der „Finaazielle W egweiur* gleichzeit;g 

das Yellstandigste Nachschlagewerk fttr alle Wertbpapier-Besitzer und Capitalisten. —  Unsere Abonnenten erbalten g r a t i s  da§

I W   ̂ r n i i r A i n i m i  j a  j n n m i T C H
euthaltend den UuiYersal-Yerlosnngs-Kalender sammtlicher eurnp&iscben Lose nnd aller Osterreichisch-uugarischen verlosb»ren Titres, foraer d re  
eingehende Beschreibung aller Lose sammt den Y.»llstandigen Yerlosuugsplauen fftr das laufende Jahr und einem RestanUu-Yirzaichuissf so* 1 fUr 
die Serieu-, ais aucb fQr die Nummernlose und allen Osterreicbisch-uugariscben Yerlosbaren Titres. ein V*rzeichniss aller Goupons SAmmt ihrea 

Falligkeitstermiiien nud Verjahrułigsli8tea, nnd aussordem eine Anzabl wicbtiger und interesaanter Tabellon.
G * a n z l A h r i g e r  P r A n u m e r a t l o n s p r e l a :

Fftr W ien: I Far die P royinz: I Ftlr das Ausland:
Hanzjabrig .  ..................................fl. 1*80 I Gazjahrig mit portofreien Zusendung fl. 2*60 I fur Deutschland, Serbien und Montenegro fl. 8*40
In das Haus g e s te llt ............................ fl. 2 30 | j fftr die Lander und intern. Postyerbandes fl. V—

Prennmerationen werden a ug en o mm en in der Administrationy Wien Wollzeile 10, sowie bei sammtlichen Postamtern des In- nnd Anslandes.

Die Administration des „ IW e rc u r44 Wien L, Wollzeile 10
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Dr. Romer shau8en'a

Esencja do ócz
do wzmocnienia i utrzymania

701w»>rolkuSt ■ -
Przsszlo *d latużywNiH jj wiei-
kin ikutkiea sporządisBO w *pteee 
Drs F. G. Go s’a *p»dhebitrcćw w 
Akan mad Elb' ą— Nie jest aaa ża- 
dnyaa śrosk^m tajemniczym, tylko
bardzo skon^utrowaayai preperatem 

Ł " każdej flaszceLmhelowym j»k t > na 
jast nwid«cs.*iane(B.

Do nabicia w flisieczkach po złr. 
0*75, l-f O i2 ‘50 wr»z z prsapttom uży­
cia w apte # apsdkobicrców Ruekera 
i u Pirtra MikolftBoha we Lwowie

M aryazdskie 
K r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

znakomicie działające 
na wszelkiego rodzaju 

choroby źoładka.
I Niezrównane przy 
! braku apetytu, słabości 
| żołądka, wzdęciach, 

kwaśnem odbijaniu, 
kolkach, katarach, żo­
łądkowych, zgagach, 

żółtacce, obmierzłość!

M arka ochronna.

_ wymiotach, bó lach ; 
głowy (j cieli te po­
chodzą z żołądka), kur­
czach, twardzeniat , 
przeładowaniu iołądk.*"

mleryźu (K rem sier)__________  .ę Ostrzeżenie! Prawdziwe Mary 
krople żołądkowa bywają caeeto. /a lpc  
azowane i naśladowane. W 
woścl tych kropli powinna każda WO 
byó owinięta w opakowanie ca 
zaopatrzona powyżej umieszczanym 
ochronym, a przy każdej flaazczoany.. 
się powinien przepis używania tOry 
wzmianką, ie  drukowany jest w uai c 
H. Guska w Kromleryiu (Kremsier) sai£

M aryacelsk ie  "  
p ig u łk i  _

od lane
z na 
skutki otr
wanppnn 
wardzenid L

przeczyszczające. « a a i 5©
dlatego zwracać należy uwagę na nobocaną 
m arkę ochronną i podpiaaptekanaK.Brady 
-  " -----1 ^ i a jednego pndełka,20 ct,

złr. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, S rulpiiy złr. 3.20 
oplatnie.

Maryacelskie krople żołądkowe i marya­
celskie pigułki przeczyszczające nie aa 
żadnym środkiem tajemniczym. Czrści

B lU

aą do nabycia w
: u aptekarzy Jakóba Beissera, 

H. BlumeuMda, Piotra Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mikolaseha, Ja­
kóba Piepesa, Zygmunta Ruckera, Ka­
rola Sslepińskiego, Jana Wewiórskiego,rola oklepinskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappsporta; w Udzie: u apt. 
Grossa; w m ir tą  • u apt. Balbiny Mie-
śi 11 nlr i ■ war Bm ma i  _____    .i a wdliekiej; w Brzdanach:' u apt. Adama 
Dursta i Joz. W. Lobosa; w u faczuz 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czorfkome: 
u apt. Ludw. Yossa; w Dolinie: u apt. 
S. M. Traunfellnera; w Drohobyczu: u 
apt. Aiclimiillera i P. Partykiewicza; w 
OUmanaeh: u apt. Heima; w \I1 wiaty- 
»»«: u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jeeterme u apt. Jana Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w Jeziorzanach: u apt. 
Kraińskiege: w Kreikowm: u apt. Fe­
liksa Walczaka; w Kamionce Strwniło• 
wej- u apt. Karola Piepesa i Karola Pi­
lewskiego; w Kopeczjńcach: u apt. Re- 
dera; w Dopad nie: u St. Grynfelda: w 
Mottach Wielkith: u apt. J. Zolińskiego; 
w Kiemirowier. u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy: u apt. Krokowskiego; 
w Oletku: u apt. Kefiera; w Przemyśla­
nach: u apt. Emila Baranowskiego; w 
Kadziechftwit: u apt. Jaśkiewicza; w 
Rozdolr. u apt. Ludwika Mierzwińskie­
go; w Rainierze: u apt. Aleksiewicz 
flaresch; w Stare w? Mieście: u apt. Ad 

Paluscha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy 
soczańskiego; w Skolem: u apt. A. Le 
chowskiego; w Stryju: u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: r 
apt. Woje. Rogalskiego; w Titrce u apt. 
M. Piatek’s Erben; w Tarnopolu: u apt. 
L. Fleiscilmana i Fr. Jomrogiewicza; w 
Waręśu: u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Złoczowie: u apt. Franc. Pełesza i A. 
Rappaporta; w Żur mumie: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Zberoioie: u apt.

Ł )aporta; w Źbarału: u apt. J. 
Kruha. 953

BIURO DZIENNIKOM
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje grj

po
przedpłatę I ogłoszenia

OrygiriaTayeu oenaeil f«dakc^jayeli “f
wszystkich dzienników eałego. świata.

B S IB

intelnt
znająca się bardzo dobrze na kuchni i za­
rządzie domowym zn a jd z ie  natychmiast 
a m ieszo zen ie . Bliższe porozumienie li­

stownie, Hotel Wernda Ustrzyki.

1163

Skład komisowy wyrobów tkackich
wzorowego warsztatu tkackiego

■w <3-lia=Liaia.a,cła.
w handlu

Walerji Wojczyńskiej
we Lwowie plac Marjneki 1. 10.

poleca w wielkim wyborze
Plóna t. doborowej przędzy, białe pięknie npretownne na koszule. Kuleson’ 
Poszewki i Prześcieradła bez szwn, Dymki b iałe lniane i pół z bawełu
BMiznę stolow-ą 1 Ręczniki wykończone na warsztatach systemu „Gaąuarda 
Olustkl do no-sa, Ścierki do kuchni, szkła i prochu, Chodniki, Portjery, Dr 
lidiy na story i materace, Worki na zboże bez szwu i szyte, oraz grube 

silne płótna na maglownikl, ścierki i t. p.

Komplety Dzienników politycznych i Tygodników li terać 
laukoYrycb, hum orystycznych i i Ilustrowanych: krakowskici

lwowskich, poznańskich, warszawskich i zagranic nych, w językaćl 
angielskim, czeskim, francuskim, niemieckim i włoskim, są do sprz 
dania, a od Nowego Roku do prenumerowania w Kawiarni* Jana D 
browolskiego, ulica Krakowska we Lwowiepo zniżonej cenie. 1143

F A B R Y K A
M O E D I I N  G S K  A

Najwiąkszy'
w y b ó r  n a  z i m ę .  , v

Zasada:
dobre

i  ta n ie !
%

Buciki dla panów:
Ze skóry Crouta. . . . . złr. 3-25 

„ „ cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4-50, 4-75 i 5-- 

„ „ kidowej cielęce okłady zł. 5 i 5 50
„ „ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. 4*25 i 5-25
Sukienne okładane na flanelce o 

podwójnych podeszwach złr. 480  
Sukienne okładane rosyjskim lakie­

rem o podwójnych podeszwash 
na flanelce . . . . . złr. 5-60 

Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8 i 9 
„ do podróży złr. 6"50 i 8

Buciki dla p ań :
Za skóry Oroate .... ł. 3 i 3 i0

gemzowej . . . » 3-60 i 4
J kidowej . , , * 4*75 J  5

„ „ hambursk. złr. 3-20, 3‘60 i 5*o0
Sukienne na flanelce, okładane ro­

syjskim lakierem złr. 4*25, 450 J  ó 
Futrzane..............................

1
złr. 7-54

Największy wybór obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
BUTY z cholewami dla chłopeów

od złr, 2 20 do 5*80
WIELKI SKŁAD 2EESZTÓ W 1 BUCIKÓW FILCOWYCH

po cenach najniższych, od 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańszê  ceny stałe wytłoczone nir 
podeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Fi l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowee, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody. 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani

- i  L— cii.—: ( ń ~ i™  1033
m m sf

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol.

Wydawca i od powiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej.
i
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Z drukarni i litografii Filiera i SpółKi. (Teiofonu Nr. 114 A)
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